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Dzień szó­sty



Księ­życ po­środ­ku nie­bios utra­cił już swój blask i no­we świa­tło roz­ja­śni­ło wszyst­kie za­kąt­ki zie­mi na­szej, kie­dy wsta­ła z ło­ża kró­lo­wa i ca­łą kom­pa­nię zwo­łać ka­za­ła. Po­wol­nym kro­kiem zszedł­szy z wzgó­rza, prze­cha­dza­li się po ro­sie, to­cząc róż­ne roz­pra­wy o tym i owym, bar­dziej lub mniej chwa­ląc do­tych­cza­so­we opo­wie­ści i śmie­jąc się raz jesz­cze z róż­nych przy­pad­ków, ja­kie w nich przy­to­czo­no. Aż gdy wresz­cie słoń­ce pod­nio­sło się wy­żej i do­pie­kać po­czę­ło, wszy­scy zgod­nie orze­kli, że czas po­wra­cać; za czym zwró­ciw­szy się ku do­mo­wi, sta­nę­li tam nie­ba­wem. Sto­ły by­ły już za­sta­wio­ne, wszę­dzie roz­ło­żo­no won­ne zio­ła i pięk­ne kwia­ty. Na roz­kaz kró­lo­wej za­sie­dli te­dy1 do po­sił­ku, a gdy go w we­se­lu spo­ży­li, za­nim ję­li się cze­go in­ne­go, od­śpie­wa­li kil­ka ład­nych, peł­nych uro­ku pio­se­nek. Na­stęp­nie ten i ów po­szedł się zdrzem­nąć, a nie­któ­rzy za­sie­dli do sza­chów lub in­nych gier. Dio­neo wraz z Lau­ret­tą po­czę­li śpie­wać o Tro­ilu­sie i Chry­zej­dzie. Tak przy­szła po­ra, gdy zwy­kli zbie­rać się znów ra­zem, więc na we­zwa­nie kró­lo­wej, jak co­dzien­nie, roz­ło­ży­li się do­ko­ła źró­dła. I mia­ła już kró­lo­wa dać znak do roz­po­czę­cia pierw­szej opo­wie­ści, gdy za­szło coś, co do­tąd ni­g­dy jesz­cze się nie przy­tra­fi­ło. Usły­sze­li wszy­scy zgiełk wiel­ki, ja­ki w kuch­ni czy­ni­ły służ­ki z pa­choł­ka­mi. Za­we­zwa­ła te­dy kró­lo­wa mar­szał­ka, za­py­tu­jąc, co to za wrza­wa i ja­ka jej przy­czy­na. Od­parł, że kłót­nia wy­bu­chła mię­dzy Li­ci­ską a Tin­da­rem, ale po­wo­du jej on sam nie zna, bo wła­śnie co do­pie­ro nad­szedł, aby ich uci­szyć, gdy zo­stał do kró­lo­wej we­zwa­ny. Po­le­ci­ła te­dy Eli­za, aby na­tych­miast przy­sła­no tu Li­ci­skę i Tin­da­ra, a gdy ci zja­wi­li się, za­py­ta­ła ich o po­wód kłót­ni.





Gdy Tin­dar chciał na py­ta­nie od­po­wie­dzieć, Li­ci­ska, nie­wia­sta już nie­mło­da i co się zo­wie pew­na sie­bie, kłót­nią roz­grza­na, na­tar­ła na nie­go ze zło­ścią:



— Pa­trz­cie, co za gbur! Męż­czy­zna, co wa­ży się od­zy­wać pierw­szy tam, gdzie ja je­stem! Daj mi mó­wić!



I zwra­ca­jąc się do kró­lo­wej, rze­kła:



— Pa­ni, ten chły­stek chce mnie uczyć, ja­ką by­ła żo­na Si­co­fan­ta! Ni mniej ni wię­cej! Jak gdy­bym nie prze­sta­wa­ła z nią ni­g­dy, chce wmó­wić we mnie, że pierw­szej no­cy, któ­rą Si­co­fan­te z nią spę­dził, je­go ju­nak Ma­czu­ga mu­siał si­łą i przy krwi roz­le­wie wdzie­rać się do twier­dzy w Czar­nym Bo­rze. A ja po­wia­dam, że to łgar­stwo, bo wszedł tam po­ko­jo­wym try­bem i ku wiel­kie­mu za­do­wo­le­niu za­ło­gi. Ten za­się2 kiep wie­rzy na­praw­dę, iż mło­de dzie­wecz­ki są tak głu­pie, że tra­cą czas i cze­ka­ją na ze­zwo­le­nie oj­ca lub bra­ci, któ­rzy w sze­ściu przy­pad­kach na sie­dem zwle­ka­ją trzy al­bo i czte­ry la­ta dłu­żej, niż­by na­le­ża­ło, aby je za mąż wy­dać. Do­brze by wy­szły na tym, mi­ły bra­cie, gdy­by tak dłu­go się ocią­ga­ły! Bóg mi świad­kiem — a wiem, co mó­wię, ile­kroć się tak klnę — po­mię­dzy są­siad­ka­mi my­mi nie znam ani jed­nej, co by dzie­wi­cą za mąż po­szła. A ta­koż je­śli idzie o za­męż­ne nie­wia­sty, wiem do­brze, ile i ja­kich fi­glów pła­ta­ją mę­żom swo­im. Ten cym­bał zaś chciał­by mi dać po­znać, czym są ko­bie­ty, jak­bym się wczo­raj na­ro­dzi­ła.



Słu­cha­jąc Li­ci­ski nie­wia­sty za­śmie­wa­ły się do roz­pu­ku, tak że moż­na im by­ło wy­cią­gnąć wszyst­kie zę­by. Kró­lo­wa sze­ścio­kroć mil­czeć jej ka­za­ła, ale na nic to się zda­ło. Nie za­trzy­ma­ła się wcze­śniej, aż po­wie­dzia­ła wszyst­ko, co za­mie­rzy­ła. A gdy wresz­cie do­bie­gła koń­ca, kró­lo­wa ze śmie­chem zwró­ci­ła się do Dio­nea:



— Dio­neo, to spór dla cie­bie stwo­rzo­ny! Dla­te­go, gdy skoń­czy­my na­sze opo­wie­ści, mu­sisz w tej mie­rze dać wy­rok osta­tecz­ny.



Na co Dio­neo od­parł nie­zwłocz­nie:



— Pa­ni, wy­rok już wy­da­ny, bez dal­sze­go prze­słu­cha­nia dru­giej stro­ny. Ogła­szam, że Li­ci­ska ma słusz­ność, i mnie­mam, że jest tak, jak po­wia­da, a Tin­dar jest bał­wa­nem.



Usły­szaw­szy to, Li­ci­ska wy­bu­chła śmie­chem i ob­ró­ci­ła się do Tin­da­ra:



— Nie mó­wi­łam ci? Idź z Bo­giem! My­ślisz, że wiesz wię­cej ode mnie, ty, coś jesz­cze oczu nie prze­tarł? Bo­gu chwa­ła, nie ży­łam ja na dar­mo, o nie!



I gdy­by kró­lo­wa nie­cier­pli­wym spoj­rze­niem nie zmu­si­ła jej do mil­cze­nia, za­bra­nia­jąc mó­wić da­lej i zgiełk czy­nić, je­śli nie chce ki­jem obe­rwać, nie lza3 im by­ło­by dnia te­go za­jąć się ni­czym in­nym, jak tyl­ko jej uwa­gę po­świę­cić.



Gdy słu­cha­jąc roz­ka­zu obo­je ode­szli, przy­ka­za­ła kró­lo­wa Fi­lo­me­nie, by opo­wia­dać za­czę­ła.



Fi­lo­me­na we­so­łym gło­sem mó­wić ję­ła4:








  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    Opo­wieść pierw­sza. Zręcz­na od­po­wiedź


Pe­wien szlach­cic obie­cu­je pa­ni Oret­cie, że gdy je­go opo­wie­ści słu­chać bę­dzie, dro­ga szyb­ko jej mi­nie, tak jak­by na ko­niu je­cha­ła. Po­nie­waż jed­nak opo­wieść szlach­ci­co­wi nie­skład­nie idzie, da­ma pro­si go, aby dal­szą dro­gę pie­cho­tą od­by­wać mo­gła.




— Jak gwiaz­dy są ozdo­bą nie­ba w po­god­ne no­ce, kwia­ty na wio­snę ozdo­bą zie­lo­nych łąk, a li­ściem odzia­ne drze­wa wzgórz ozdo­bą, tak, mi­łe mo­je pa­nie, dow­cip­ne po­wie­dze­nia są chwa­leb­nych oby­cza­jów i pięk­nych roz­mów okra­są. A po­nie­waż zwię­złość jest ich ce­chą, prze­to tym bar­dziej przy­sto­ją one nie­wia­stom niż męż­czy­znom, im mniej bia­ło­gło­wom wska­za­na jest ga­da­tli­wość. Przy­znać trze­ba, że czy to z po­wo­du nie­do­stat­ków ko­bie­ce­go umy­słu, czy dla szcze­gól­nej nie­chę­ci, z ja­ką do cza­sów na­szych od­no­szą się nie­bio­sa, nie­wie­le dziś tyl­ko nie­wiast po­zo­sta­ło, a mo­że i żad­na ta­ka się nie znaj­dzie, któ­ra by umia­ła we wła­ści­wej po­rze dow­cip­nie się ode­zwać al­bo je­śli dow­cip usły­szy, zro­zu­mieć go jak na­le­ży. Wstyd to nie­ma­ły dla nas wszyst­kich. Ale po­nie­waż Pam­pi­nea dość już o tej ma­te­rii po­wie­dzia­ła, nie my­ślę dłu­żej tym się ba­wić. Aby wam jed­nak po­ka­zać, jak pięk­ne są sło­wa ta­kie, we wła­ści­wym cza­sie rzu­co­ne, pra­gnę wam opo­wie­dzieć, jak pew­na za­cnie uro­dzo­na pa­ni w grzecz­ny spo­sób zmu­si­ła do mil­cze­nia ry­ce­rza.



„Przed nie­daw­nym cza­sem ży­ła w mie­ście na­szym szla­chet­na da­ma, sły­ną­ca z przy­tom­no­ści umy­słu i wiel­kiej swa­dy. Wszy­scy­ście ją zna­li bądź oso­bi­ście, bądź ze słu­chu. Po­nie­waż chlub­ne jej przy­mio­ty przy­kła­dem być mo­gą, po­wiem wam te­dy, że o pa­ni Oret­cie, żo­nie pa­na Ge­ri Spi­na, chcę mó­wić. Da­ma ta, gdy raz, po­dob­nie nam, na wsi prze­by­wa­ła, wy­bra­ła się z wie­lu pa­na­mi i pa­nia­mi, bę­dą­cy­mi u niej w go­ści­nie, na prze­chadz­kę w oko­li­cę. Po­nie­waż do­syć da­le­ko by­ło do ce­lu po­dró­ży, ku któ­re­mu to­wa­rzy­stwo zdą­ża­ło pie­cho­tą, ode­zwał się więc je­den szlach­cic do pa­ni Oret­ty:



— Pa­ni, je­że­li ze­chcesz, to po­sta­ram się więk­szą część tej dłu­giej dro­gi, któ­rą jesz­cze ma­my przed so­bą, tak ci skró­cić pew­ną cie­ka­wą opo­wie­ścią, iż za­po­mnisz o zmę­cze­niu i bę­dzie ci się zda­wa­ło, że dro­gę tę na ko­niu prze­by­wasz.



— Nie tyl­ko pra­gnę te­go — od­par­ła da­ma — ale pro­szę was bar­dzo o to, nie­zmier­nie grzecz­no­ścią wa­szą bę­dąc za­szczy­co­na.



Ry­cerz, któ­ry mo­że też nie le­piej wła­dał sza­blą niż ję­zy­kiem, roz­po­czął na­tych­miast hi­sto­rię, któ­ra w sa­mej rze­czy bar­dzo pięk­ną by­ła, ali­ści5 w je­go opo­wia­da­niu nie naj­pięk­niej wy­pa­dła. To sa­mo sło­wo czte­ry lub sześć ra­zy po­wta­rzał, do już opo­wie­dzia­nych rze­czy po­wra­cał wy­krzyk­ni­kiem: »Nie, nie tak by­ło!«, wą­tek prze­ry­wał, wresz­cie na­zwi­ska na opak wy­mie­niał al­bo z so­bą mie­szał, nie mó­wiąc już o tym, że je­go spo­sób wy­gła­sza­nia ani cha­rak­te­ro­wi osób, ani przy­ta­cza­nym wy­pad­kom nie od­po­wia­dał. Ma­don­na Oret­ta, słu­cha­jąc go, go­rą­cym po­tem się ob­le­wa­ła i już le­d­wo dy­chać mo­gła, jak gdy­by za­sła­bła al­bo i ostat­nie od­dać mia­ła tchnie­nie. Wresz­cie, nie bę­dąc w sta­nie już wy­trzy­mać dłu­żej i wi­dząc, że ry­cerz za­plą­tał się i nie mo­że się z te­go wy­do­być, za­wo­ła­ła żar­to­bli­wie:



— Pa­nie, koń wasz okrut­nie trzę­sie, pro­szę te­dy, aby­ście po­zwo­li­li mi zejść z nie­go.



Szlach­cic, ob­da­rzo­ny, na szczę­ście, więk­szą po­jęt­no­ścią umy­słu niź­li zdol­no­ścią opo­wia­da­nia, uszczy­pek6 zro­zu­miał i ob­ró­cił rzecz ca­łą w żart i śmiech; po czym z chlub­ną zręcz­no­ścią prze­rwał za­czę­tą, a źle opo­wie­dzia­ną hi­sto­rię, do in­nych prze­cho­dząc opo­wie­ści”.







  
    Opo­wieść dru­ga. Pie­karz


Pie­karz Ci­sti zręcz­ną swo­ją od­po­wie­dzią pa­na Ge­ri Spi­na bacz­nym czy­ni na nie­sto­sow­ność je­go żą­da­nia.




Wszy­scy męż­czyź­ni i ko­bie­ty chwa­li­li ży­wo przy­mów­kę pa­ni Oret­ty, po czym kró­lo­wa ski­nę­ła na Pam­pi­neę, a ta w te sło­wa za­czę­ła:



— Ko­cha­ne przy­ja­ciół­ki! Próż­no si­li­łam się do­tych­czas w my­ślach mo­ich roz­strzy­gnąć, na ko­go wię­cej na­rze­kać na­le­ży, czy na na­tu­rę, gdy pięk­ną du­szę w nie­kształt­nym cie­le za­my­ka, czy na los, gdy cia­ło, pięk­ną du­szą ob­da­rzo­ne, do pod­łe­go za­wo­du zmu­sza. Ten ostat­ni przy­pa­dek za­szedł wła­śnie z jed­nym z ro­da­ków na­szych, pie­ka­rzem Ci­sti, nie mó­wiąc o wie­lu in­nych. Człe­ko­wi te­mu, ob­da­rzo­ne­mu wiel­ki­mi przy­mio­ta­mi umy­słu, los pie­ka­rzem być ka­zał. W po­dob­nych przy­pad­kach prze­kli­na­ła­bym za­rów­no los, jak i na­tu­rę, gdy­bym nie wie­dzia­ła, że na­tu­ra we wszyst­kich rze­czach mą­drą się oka­zu­je, a los, jak­kol­wiek głup­cy go śle­pym na­zy­wa­ją, ma ty­siąc oczu. I zda­je mi się na­wet, że obaj ci wład­cy ludz­kiej do­li w ta­kich ra­zach bar­dzo mą­drze po­stę­pu­ją. Lu­dzie, nie­pew­ni przy­szło­ści i oba­wia­ją­cy się przy­pad­ku, naj­droż­sze rze­czy swo­je dla bez­piecz­no­ści w naj­bar­dziej nie­po­zor­nym miej­scu do­mu swe­go ukry­wa­ją, aby w sto­sow­nej chwi­li nie­na­ru­szo­ny­mi je zna­leźć, bo­wiem nie­po­zor­na kry­jów­ka le­piej ich strze­gła, ani­że­li­by to naj­oka­zal­sza świe­tli­ca zdo­ła­ła by­ła uczy­nić. Tak sa­mo los i na­tu­ra naj­więk­sze skar­by ukry­wa­ją nie­raz w cie­niu wzgar­dzo­ne­go rze­mio­sła, aże­by kie­dy po­trze­ba, z tym więk­szą świet­no­ścią i bla­skiem na ja­śnię je po­dać. Na do­wód te­go chcę wam opo­wie­dzieć ma­łą po­wiast­kę o pie­ka­rzu Ci­sti, jak oczy otwo­rzył pa­nu Ge­ri. Po­wiast­ka ta wła­śnie przy wspo­mnie­niu o pa­ni Oret­cie na myśl mi przy­szła, pan Ge­ri bo­wiem był mę­żem tej da­my.




„Owóż gdy pa­pież Bo­ni­fa­cy w spra­wach bar­dzo waż­kich kil­ku znacz­nych pa­nów w po­sel­stwie do Flo­ren­cji wy­pra­wił, sta­nę­li oni w do­mu pa­na Ge­ri Spi­na7, cie­szą­ce­go się wiel­kim za­ufa­niem pa­pie­ża, i z nim w róż­nych spra­wach, pa­pie­ża do­ty­czą­cych, się na­ra­dza­li. Pan Ge­ri, nie wiem już z ja­kie­go po­wo­du, wy­ru­szał co dzień ra­no z po­sła­mi i prze­cho­dził w ich to­wa­rzy­stwie ko­ło ko­ścio­ła San­ta Ma­ria Ughi, obok któ­re­go Ci­sti pie­kar­nię po­sia­dał, sam w niej ro­bo­tą się za­trud­nia­jąc. For­tu­na da­ła mu w udzia­le bar­dzo skrom­ne rze­mio­sło, jed­na­koż do wszel­kich do­stat­ków dojść mu przez nie po­zwo­li­ła. Dla­te­go też Ci­sti, nie pra­gnąc za­ję­cia swe­go na ja­kie­kol­wiek bądź in­ne za­mie­niać, na do­stat­niej, a na­wet oka­za­łej żył sto­pie. Sły­nął zwłasz­cza z po­sia­da­nia naj­lep­szych bia­łych i czer­wo­nych win, ja­kie we Flo­ren­cji i oko­li­cy zna­leźć by­ło moż­na. Otóż cny ten rze­mieśl­nik, wi­dząc co­dzien­nie pa­na Ge­ri, prze­cho­dzą­ce­go z po­sła­mi ko­ło je­go pie­kar­ni, po­my­ślał, że przy tak wiel­kim skwa­rze nie by­ło­by od rze­czy bia­łym wi­nem ich ura­czyć i że nie po­win­ni by te­go źle przy­jąć. Wspo­mniaw­szy jed­nak przy tym na róż­ni­cę sta­nu po­mię­dzy nim a pa­nem Ge­ri za­cho­dzą­cą, uznał, że rze­czą nie­oby­czaj­ną bę­dzie za­pro­sić ta­kie­go pa­na; wy­my­ślił prze­to spo­sób do skło­nie­nia go, aże­by się sam za­pro­sił. W tym ce­lu ra­no, o go­dzi­nie, w któ­rej pa­na Ge­ri i po­słów uj­rzeć się spo­dzie­wał, za­sia­dał w śnież­nej bia­ło­ści ka­fta­nie i świe­żo wy­pra­nym far­tu­chu (tak że ra­czej do mły­na­rza niż do pie­ka­rza był po­do­bien) przed drzwia­mi swe­go skle­pu, ma­jąc przy so­bie no­we wia­dro bla­sza­ne peł­ne świe­żej wo­dy, a przy nim dzba­nu­szek bo­loń­ski swe­go wy­bor­ne­go bia­łe­go wi­na i dwa kie­li­chy tak lśnią­ce, że się srebr­ny­mi być wy­da­wa­ły. Uj­rzaw­szy nad­cho­dzą­cych po­słów, płu­kał dwu­krot­nie usta, a po­tem za­czy­nał pić z ta­kim wy­ra­zem ukon­ten­to­wa­nia, że w umar­łym na­wet pra­gnie­nie był­by roz­bu­dził. Pan Ge­ri spoj­rzał nań kil­ka ra­zy, aż wresz­cie trze­cie­go dnia, prze­cho­dząc, rzekł w te sło­wa:





— Cóż, Ci­sti, jak­że sma­ku­je? Czy za­cne?



Ci­sti na te sło­wa pod­niósł się żwa­wo i rzekł:



— Że jest do­bre, Wa­sza Mi­łość, wąt­pić nie lza8, ale do ja­kie­go stop­nia, nie mo­gę wam dać do po­ję­cia, je­że­li go sa­mi spró­bo­wać nie ze­chce­cie.



Sły­sząc to, pan Ge­ri (w któ­rym czy to upał pra­gnie­nie obu­dził, czy też mo­że więk­sze niż zwy­czaj­nie zmę­cze­nie al­bo wi­dok pi­ją­ce­go z ta­ką przy­jem­no­ścią Ci­stie­go) zwró­cił się do swo­ich to­wa­rzy­szy i rzekł z uśmie­chem:



— Mo­ści pa­no­wie, przy­sta­ło nam po­kosz­to­wać wi­na u te­go czci­god­ne­go człe­ka; kto wie, mo­że za­cnym do te­go stop­nia się oka­że, że pró­by ża­ło­wać nie bę­dzie­my.



Po czym wszedł do pie­kar­ni po­spo­łu z po­sła­mi. Ci­sti po­sa­dził ich na czy­stej ła­wie, przy­nie­sio­nej z izby, a po­tem rzekł do po­moc­ni­ków swo­ich, któ­rzy chcie­li się do my­cia kie­li­chów za­bie­rać:



— Ostaw­cie mi nad wszyst­kim sta­ra­nie. Ro­zu­miem się rów­nie do­brze na my­ciu i na­le­wa­niu kie­li­chów, jak na wkła­da­niu w piec chle­ba; je­że­li zaś obie­cu­je­cie so­bie choć­by kro­pel­kę te­go wi­na kosz­to­wać, my­li­cie się bar­dzo.



To rze­kł­szy, wy­płu­kał i usta­wił na sto­le czte­ry pięk­ne i no­we kie­li­chy, po czym ka­zaw­szy przy­nieść ma­leń­ki dzba­nek swe­go wy­bor­ne­go wi­na, po­czął go­ścin­nie i hoj­nie pa­na Ge­ri i je­go to­wa­rzy­szy nim czę­sto­wać.



Wszy­scy uzna­li wi­no za bar­dzo za­cne, któ­re­mu rów­ne­go od bar­dzo daw­ne­go cza­su pić im się nie zda­rzy­ło, i ję­li je wy­chwa­lać na wszel­kie spo­so­by. Od te­go też dnia po­czy­na­jąc, pan Ge­ri, do­pó­ki po­sło­wie nie od­je­cha­li, pra­wie co ra­no na wi­no z ni­mi do pie­ka­rza za­cho­dził. Gdy zaś po­sło­wie, ukoń­czyw­szy spra­wy swo­je, od­jeż­dżać już mie­li, wy­pra­wił pan Ge­ri dla nich oka­za­łą ucztę, na któ­rą wie­lu naj­zna­ko­mit­szych oby­wa­te­li spro­sił, a wśród nich tak­że Ci­stie­go, ale ten żad­ną mia­rą za­pro­sze­nia przy­jąć nie chciał. Pan Ge­ri pra­gnąc, aby go­ście je­go owe­go sław­ne­go wi­na od pie­ka­rza spró­bo­wa­li, wy­słał te­dy9 słu­gę do Ci­stie­go z proś­bą o ma­łą bu­tel­kę, tak aże­by na każ­de­go go­ścia po pół szklan­ki przy­naj­mniej do pierw­sze­go da­nia wy­pa­dło. Słu­ga, któ­re­go mo­że gnie­wa­ło, że do­tąd jesz­cze wi­na te­go spró­bo­wać nie zdo­łał, wziął z so­bą wiel­ką bu­tlę i przy­szedł z nią do pie­ka­rza. Ten, spo­strze­gł­szy mia­rę na­czy­nia, rzekł:



— Pan Ge­ri, mój syn­ku, przy­słał cię nie do mnie.



I cho­ciaż słu­ga za­rę­czał po kil­ka­kroć, że wie, do­kąd go po­sła­no, Ci­sti upie­rał się przy swo­im. Po­wró­cił te­dy słu­ga do pa­na Ge­ri i zdał mu z te­go, co się zda­rzy­ło, spra­wę.



Pan Ge­ri od­rzekł:



— Idź raz jesz­cze do pie­kar­ni i po­wiedz, że cię w sa­mej rze­czy do Ci­stie­go, a nie gdzie in­dziej po­sy­łam, a je­że­li ci da tę sa­mą, co pier­wej od­po­wiedź, to go spy­tasz, do­kąd też my­śli, żem cię po­sy­łał?



Słu­ga, przy­szedł­szy po raz dru­gi do pie­ka­rza, rzekł:



— Za­praw­dę, Ci­sti, pan Ge­ri do cie­bie przyjść mi ka­zał.



Na co Ci­sti:



— Wie­rę10, mój sy­nu, być to nie mo­że.



— No — za­wo­łał słu­ga — gdzież więc, we­dług cie­bie, mnie po­słał?...



— Do rze­ki Ar­no — od­parł Ci­sti.



Słu­ga za­niósł ten re­spons11 pa­nu Ge­ri, któ­re­mu gdy usły­szał sło­wa Ci­stie­go, na­gle w gło­wie za­świ­ta­ło i za­wo­łał:



— Po­każ mi bu­tel­kę, z któ­rąś cho­dził!



Uj­rzaw­szy ją, rzekł:



— Ci­sti miał słusz­ność.



I zgro­miw­szy słu­gę, ka­zał mu wziąć sto­sow­ne na­czy­nie i z nim zno­wu do pie­ka­rza się udać. Ci­sti zmie­rzył wzro­kiem przy­nie­sio­ną bu­tel­kę i rzekł:



— Te­raz wi­dzę, że do mnie cię przy­sła­no.



I nie tyl­ko chęt­nie na­czy­nie to swym wy­bor­nym wi­nem na­peł­nił, ale te­goż sa­me­go wie­czo­ra ka­zał be­czu­łecz­kę wi­na na­to­czyć i ostroż­nie pa­nu Ge­ri do do­mu ją za­nieść. Wkrót­ce po­tem sam udał się do nie­go i rzekł:



— Pa­nie, nie chciał­bym, aże­by­ście są­dzi­li, że owa wiel­ka bu­tla dzi­siaj ra­no mnie za­stra­szy­ła. Zda­wa­ło mi się tyl­ko, że­ście za­po­mnie­li o tym, na co wska­zy­wa­ły ma­łe dzba­nusz­ki u mnie, a mia­no­wi­cie, iż wi­no to nie jest zwy­czaj­nym cien­ku­szem sto­ło­wym. Dla­te­go też dziś ra­no chcia­łem wam o tym przy­po­mnieć. Te­raz zaś, nie chcąc dłu­żej mieć na pie­czy te­go, co wam przy­na­le­ży, od­sy­łam wam ca­łą resz­tę te­go wi­na i pro­szę, aby­ście roz­po­rzą­dza­li nim we­dle wo­li.



Pan Ge­ri przy­jął po­da­rek Ci­stie­go z wiel­kim ukon­ten­to­wa­niem, po­dzię­ko­wał mu, jak za po­dob­ny dar po­dzię­ko­wać na­le­ża­ło, i od te­go cza­su uwa­żał go za czło­wie­ka wiel­ce god­ne­go sza­cun­ku, a ta­koż za swe­go przy­ja­cie­la”.







  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    Opo­wieść trze­cia. Fał­szy­wa mo­ne­ta


Non­na de’Pul­ci, od­po­wie­dziaw­szy zręcz­nie na żart nie­skrom­ny flo­renc­kie­go bi­sku­pa, re­spon­sem tym usta mu za­my­ka.




Gdy Pam­pi­nea opo­wieść swo­ją skoń­czy­ła, wszy­scy po­chwa­li­li Ci­stie­go za je­go re­spons, ja­ko i za je­go hoj­ność. Po­tem kró­lo­wa na Lau­ret­tę z ko­lei rę­ką ski­nę­ła. Lau­ret­ta z uprzej­mym wy­ra­zem ob­li­cza za­czę­ła w te sło­wa:



— Wdzięcz­ne przy­ja­ciół­ki! Jak pier­wej Fi­lo­me­na, tak te­raz znów Pam­pi­nea wiel­ką słusz­ność mia­ły, zwra­ca­jąc uwa­gę na­szą na brak przy­tom­no­ści umy­słu, któ­ry dzi­siej­sze bia­ło­gło­wy ce­chu­je, i wy­chwa­la­jąc traf­ne słów­ka a dow­cip­ne od­po­wie­dzi. Do ich słów w tej ma­te­rii nic już do­dać nie moż­na, chy­ba to tyl­ko, że je­śli żart ma uką­sić, to nie jak pies, ale jak ja­gnię ką­sać po­wi­nien, w prze­ciw­nym bo­wiem ra­zie nie żart to bę­dzie, ale gru­biań­stwo. Ci­sti i pa­ni Oret­ta do­sko­na­le mia­rę tę ro­zu­mie­li. Je­że­li jed­nak i zja­dli­wą od­po­wiedź po­chwa­lić moż­na, to tyl­ko w tym ra­zie, gdy jest od­par­ciem wy­raź­nej zło­śli­wo­ści i chę­ci ob­ra­że­nia, jak pies się od­gry­za ten, kto psa uką­sze­nie po­czuł na so­bie. Za­nim bo­wiem wda się ktoś w żar­ty, zwa­żyć do­brze po­wi­nien, jak, kie­dy i z kim to czy­ni. Pe­wien pra­łat z na­sze­go mia­sta za to, że o tym wszyst­kim prze­po­mniał12, bo­le­sną ode­brał na­ukę, jak to wam za­raz opo­wiem.



„Za cza­sów, gdy Imć An­to­nio d’Or­so, mą­dry i czci­god­ny ksią­żę Ko­ścio­ła, był bi­sku­pem flo­renc­kim, przy­był do te­go mia­sta pe­wien szlach­cic ka­ta­loń­ski na­zwi­skiem Die­go del­la Rat­ta, mar­sza­łek kró­la Ro­ber­ta. Uro­dzi­wy ten mąż, bę­dą­cy przy tym wiel­kim ko­biet lu­bow­ni­kiem13, szu­ka­jąc so­bie po­śród pięk­nych Flo­ren­ty­nek zdo­by­czy, zwró­cił oko na uro­dzi­wą wiel­ce bia­ło­gło­wę, wnucz­kę bi­sku­pie­go bra­ta. Mąż tej bia­ło­gło­wy, mi­mo że był człe­kiem za­cne­go ro­du, sły­nął z brud­ne­go skąp­stwa i nik­czem­ne­go cha­rak­te­ru. Pan Die­go, do­wie­dziaw­szy się o tym, śmia­ło przy­stą­pił do nie­go i rzekł, że da mu pięć­set du­ka­tów w za­mian za po­zwo­le­nie prze­pę­dze­nia jed­nej no­cy z je­go żo­ną. Zgo­da wnet na­stą­pi­ła, i pan Die­go, wbrew chę­ciom owej pięk­nej nie­wia­sty, noc po­spo­łu z nią spę­dził, po­tem jed­na­koż mę­żo­wi jej miast14 pię­ciu­set obie­ca­nych du­ka­tów dał pięć­set srebr­nych gro­szy, ja­kie by­ły wów­czas w obie­gu, a któ­re zręcz­nie po­zło­cić ka­zał. Wia­do­mość o tym wnet się po ca­łym mie­ście roz­nio­sła i pod­ły mąż wstyd i szko­dę za­ra­zem po­nieść mu­siał. Bi­skup, do­wie­dziaw­szy się o ca­łej spra­wie, jak na roz­trop­ne­go człe­ka przy­sta­ło, nic po so­bie nie po­ka­zał i po daw­ne­mu prze­by­wał wie­le z pa­nem Die­go, z któ­rym go do­tąd przy­ja­zne wią­za­ły sto­sun­ki.





Otóż zda­rzy­ło się, że gdy w dzień świę­te­go Ja­na oby­dwaj prze­jeż­dża­li kon­no przez plac, na któ­rym wy­ści­gi się od­by­wa­ły, i przy­glą­da­li się przy­tom­nym15 da­mom, bi­skup spo­strzegł pew­ną mło­dą bia­ło­gło­wę, któ­rą obec­nie mo­ro­wa za­ra­za nam wy­dar­ła. By­ła to Non­na de’Pul­ci, krew­niacz­ka pa­na Ales­sio Ri­nuc­ci, któ­rą wszy­scy za­pew­ne znać mu­sie­li­ście. W owym cza­sie mia­ła ona w so­bie ca­łą kra­sę mło­do­ści, a przy tym zna­na by­ła z ży­wo­ści umy­słu i ob­rot­ne­go sło­wa. Przed nie­daw­nym cza­sem po­szła wła­śnie za mąż i miesz­ka­ła nie­da­le­ko bra­my Św. Pio­tra. Bi­skup już z da­le­ka ją po­ka­zy­wał pa­nu Die­go, sko­ro się zaś do niej przy­bli­żył, ude­rzył po ra­mie­niu swe­go to­wa­rzy­sza i zwra­ca­jąc się do pa­ni Non­ny, rzekł:



— Non­no, cóż my­ślisz o tym zu­chu? Da­ła­byś mu ra­dy?



Pa­ni Non­na po­czu­ła się ura­żo­ną ty­mi sło­wy, go­dzą­cy­mi w jej uczci­wość, tym wię­cej że wy­po­wie­dzia­ne one zo­sta­ły w obec­no­ści wie­lu słu­cha­czy, któ­rzy stąd złe mnie­ma­nie o cno­cie jej po­wziąć by mo­gli, i w jed­nej chwi­li po­sta­no­wi­ła nie tyl­ko wszel­kie po­dej­rze­nie od sie­bie usu­nąć, ali­ści16 i pięk­nym za na­dob­ne za­pła­cić, dla­te­go też ży­wo od­par­ła:



— Pa­nie, mo­że by mi on nie dał ra­dy, ali­ści w każ­dym ra­zie żą­da­ła­bym do­brej mo­ne­ty.



Mar­sza­łek i bi­skup jed­no­cze­śnie drgnę­li na te sło­wa i zmie­sza­li się — pierw­szy przy­po­mniaw­szy so­bie nie­uczci­we po­stą­pie­nie swo­je z krew­niacz­ką bi­sku­pa i jej mę­żem; dru­gi na wspo­mnie­nie hań­by, któ­ra przez tę krew­niacz­kę ro­dzi­nie je­go się sta­ła. Nie pa­trząc więc na sie­bie, za­wsty­dze­ni, w mil­cze­niu z te­go miej­sca od­je­cha­li, nie mó­wiąc już te­go dnia nic wię­cej. Mło­dej da­mie zaś nikt te­go za złe nie miał, że zja­dli­wym sło­wem nie­przy­stoj­ną na­paść od­par­ła”.







  
    Opo­wieść czwar­ta. Jed­no­no­gi żu­raw


Chi­chi­bio, ku­charz Cur­ra­da Gian­fi­gliaz­zi, ra­tu­jąc się by­strym re­spon­sem, gniew swe­go pa­na w we­so­łość za­mie­nia i przez to gro­żą­cej mu ka­ry uni­ka.




Po Lau­ret­cie i jed­no­gło­śnych po­chwa­łach pa­ni Non­nie zło­żo­nych Ne­ifi­la na roz­kaz kró­lo­wej głos za­bra­ła:



— Pięk­ne to­wa­rzysz­ki — rze­kła — nie dzi­wo­ta, gdy by­stry umysł znaj­dzie na­tych­miast słów­ko traf­ne i cel­ne, do oko­licz­no­ści sto­sow­ne; ale cza­sem zda­rza się tak­że, że tę­pe­mu i bo­jaź­li­we­mu czło­wie­ko­wi ostat­nia i cięż­ka po­trze­ba pod­su­nie tak do­sko­na­ły re­spons17, ja­kie­go by w spo­koj­nej chwi­li ni­g­dy wy­my­ślić nie po­tra­fił. Dam wam za­raz do­wód na to.



„Cur­ra­do Gian­fi­gliaz­zi, jak to każ­dy z was już za­pew­ne sły­szał, a mo­że i wi­dział, był jed­nym z naj­szczo­dro­bliw­szych i naj­go­ścin­niej­szych oby­wa­te­li na­sze­go mia­sta. Wie­cie tak­że, że ry­cer­ski wiel­ce ży­wot pę­dził i oso­bli­we upodo­ba­nie w psach i pta­kach łow­czych znaj­do­wał — by już o więk­szych je­go dzie­łach nic nie rzec. Otóż pew­ne­go dnia, gdy so­kół je­go ko­ło Pe­re­to­li żu­ra­wia upo­lo­wał, pan Cur­ra­do, wi­dząc, że ptak jest mło­dy i tłu­sty, po­słał go swe­mu do­sko­na­łe­mu ku­cha­rzo­wi z roz­ka­zem przy­rzą­dze­nia tej zdo­by­czy sma­ko­wi­cie na wie­cze­rzę. Chi­chi­bio (tak się na­zy­wał ów ku­charz, We­ne­cja­nin, bę­dą­cy wiel­kim tę­pa­kiem z wej­rze­nia i w rze­czy sa­mej) osku­bał żu­ra­wia, wsa­dził go na ro­żen i jął18 tro­skli­wie opie­kać. Po­tra­wa by­ła już nie­mal go­to­wa i wo­kół sie­bie sil­ną i ape­tycz­ną woń roz­sie­wa­ła, gdy pew­na nie­wiast­ka z oko­li­cy, imie­niem Bru­net­ta, w któ­rej Chi­chi­bio był wiel­ce roz­ko­cha­ny, do kuch­ni we­szła, a po­czuw­szy woń mię­si­wa na roż­nie i wi­dząc żu­ra­wia, naj­piesz­czo­tliw­szy­mi sło­wy ję­ła pro­sić ku­cha­rza, aże­by jed­no udo dla niej od­ciął.




Chi­chi­bio od­rzekł, śpie­wa­jąc:


Nic z te­go, pięk­na Bru­net­to, nic z te­go, wie­rzaj mi! 

 




Czym dziew­czy­nę tak roz­gnie­wał, że za­wo­ła­ła:



— Ha! Je­śli tak, to przy­się­gam ci, że jak Bóg na nie­bie, i ty ni­g­dy ni­cze­go ode mnie nie do­sta­niesz.



Wów­czas Chi­chi­bio po krót­kim, ale w sło­wa ob­fi­tym spo­rze, nie chcąc drę­czyć nie­wia­sty, od­ciął żu­ra­wio­wi jed­ną no­gę i ob­da­rzył nią swo­ją umi­ło­wa­ną.



Gdy go­dzi­na wie­cze­rzy na­de­szła, po­sta­wio­no przed pa­nem Cur­ra­dem i go­ść­mi owe­go żu­ra­wia o jed­nej no­dze. Wów­czas go­spo­darz, zdzi­wio­ny, roz­ka­zał przy­wo­łać ku­cha­rza i za­py­tał go, co się z dru­gim udem sta­ło. Chi­chi­bio, któ­ry, ja­ko We­ne­cja­nin, w łgar­stwie ce­lo­wał, od­rzekł na­tych­miast:



— Pa­nie, żu­ra­wie ma­ją tyl­ko jed­no udo i jed­ną no­gę.



Na to pan Cur­ra­do, roz­gnie­wa­ny, za­wo­łał:



— Jak to, do kroć­set, chcesz wmó­wić we mnie ta­kie głup­stwo? Za­li to pierw­szy żu­raw, któ­re­go w ży­ciu wi­dzę?



Ale Chi­chi­bio, nie­zmie­sza­ny, rzekł:



— Jest tak, jak po­wia­dam, a je­śli chce­cie, pa­nie, to na ży­wych żu­ra­wiach do­wod­nie wam to po­ka­żę.



Cur­ra­do przez wzgląd na przy­tom­nych19 go­ści po­ha­mo­wał się i rzekł:



— Je­śli obie­cu­jesz po­ka­zać mi to, cze­gom ni­g­dy sam nie wi­dział ani nie sły­szał o tym od in­nych, ju­tro obiet­ni­cy do­trzy­mać mu­sisz. Je­że­li jed­nak nie zdo­łasz te­go uczy­nić, to przy­się­gam na cia­ło Chry­stu­sa, że dam ci ta­ką na­ukę, iż przez ca­łe ży­cie swo­je z trwo­gą o mnie wspo­mi­nać bę­dziesz.



Na tym skoń­czy­ła się te­go wie­czo­ra ich roz­mo­wa. Na­za­jutrz za­raz o świ­cie pan Cur­ra­do, któ­re­go gniew we śnie wca­le nie osłabł, pod­niósł się z ło­ża, jesz­cze jak­by na­pęcz­nia­ły, ka­zał wsiąść ku­cha­rzo­wi na koń, a po­tem wspól­nie z nim wy­je­chał, kie­ru­jąc się ku ba­gnom, po­ło­żo­nym przy rze­ce, nad brze­giem któ­rej o wcze­snym ran­ku naj­czę­ściej żu­ra­wie się tra­fia­ły. Po dro­dze za­się rzekł do Chi­chi­bia:



— Oba­czy­my te­raz, kto wczo­raj ze­łgał: ja czy ty.



Chi­chi­bio, wi­dząc, że gniew je­go pa­na nie sfol­go­wał i że trze­ba do­wieść praw­dy słów swo­ich, co rze­czą nie­moż­li­wą mu się zda­wa­ło, je­chał w naj­więk­szym stra­chu za pa­nem Cur­ra­dem. Gdy­by mógł, był­by chęt­nie umknął, gdzie pieprz ro­śnie. Nie ma­jąc jed­nak tej moż­no­ści, spo­glą­dał raz na pra­wo, to znów na le­wo lub przed sie­bie, a każ­dy przed­miot, któ­ry przed nim za­ma­ja­czył, zdał mu się być żu­ra­wiem, sto­ją­cym na dwóch no­gach.



Na­resz­cie na brze­gu rze­ki uj­rzał pierw­szy oko­ło dwu­na­stu żu­ra­wi, sto­ją­cych na jed­nej no­dze, jak to jest w oby­cza­ju u tych pta­ków, gdy je sen zmo­rzy.



Na ten wi­dok Chi­chi­bio ob­ró­cił się ży­wo do swe­go pa­na i rzekł, wska­zu­jąc na pta­ki:



— Te­raz jaw­nie prze­ko­nać się mo­że­cie, że wczo­raj wie­czo­rem praw­dę po­wie­dzia­łem twier­dząc, iż żu­ra­wie ma­ją tyl­ko jed­no udo i jed­ną no­gę. Spoj­rzyj­cie tyl­ko przed sie­bie.



Cur­ra­do za­wo­łał:



— Po­cze­kaj chwi­lę, za­raz ci po­ka­żę, że żu­ra­wie ma­ją dwie no­gi.



I pod­je­chaw­szy bli­żej nie­co, za­krzyk­nął:



— Ha! Ha!



Na ten krzyk spło­szo­ne żu­ra­wie opu­ści­ły na­tych­miast pod­nie­sio­ną w gó­rę no­gę i prze­bie­gł­szy kil­ka kro­ków od­le­cia­ły z po­śpie­chem.



Wów­czas pan Cur­ra­do zwró­cił się do Chi­chi­bia i spy­tał:



— No! hul­ta­ju, jak ci się zda­je, ile nóg ma­ją?



Chi­chi­bio ze stra­chu już pra­wie zmy­sły po­stra­dał, ra­tu­jąc się za­wo­łał jed­nak:



— W sa­mej rze­czy, wiel­moż­ny pa­nie, w sa­mej rze­czy, ale na wczo­raj­sze­go żu­ra­wia nie krzyk­nę­li­ście: »ha! ha!«. Gdy­by­ście to by­li uczy­ni­li, je­stem pe­wien, że i on był­by dru­gą no­gę po­ka­zał, ja­ko i te pta­ki przed chwi­lą.



Nie­spo­dzia­na ta od­po­wiedź wpra­wi­ła pa­na Cur­ra­do w tak wiel­ką we­so­łość, że ca­ły gniew je­go stop­niał i gwał­tow­ne­mu śmie­cho­wi miej­sca ustą­pił. Wresz­cie, po­ha­mo­waw­szy się nie­co, rzekł:



— Masz słusz­ność, Chi­chi­bio, po­wi­nie­nem był tak wczo­raj wie­czór po­stą­pić. Mo­ja więc to wi­na, nie two­ja.



Ta­kim to spo­so­bem Chi­chi­bio, uła­go­dziw­szy szyb­ką i za­baw­ną od­po­wie­dzią swe­go pa­na, cięż­kiej ka­ry unik­nął”.









  
    Opo­wieść pią­ta. Szpet­ny wy­gląd


Pan Fo­re­se da Ra­bat­ta i ma­larz Giot­to ja­dą ra­zem z Mu­gel­lo. Je­den z nich po­kpi­wa ze szpet­ne­go wy­glą­du dru­gie­go.




Gdy Ne­ifi­le umil­kła i gdy od­po­wiedź Chi­chi­bia wiel­ką ucie­chę da­mom spra­wi­ła, na roz­kaz kró­lo­wej głos za­brał Pan­fi­lo:



— Czę­sto się zda­rza, jak już o tym Pam­pi­nea wspo­mi­na­ła, że los naj­więk­sze na­wet cno­ty i zdat­no­ści w cie­niu nędz­ne­go rze­mio­sła cho­wa, a na­tu­ra znów za­dzi­wia­ją­ce przy­mio­ty umy­słu pod od­stra­sza­ją­cą po­sta­cią ludz­ką ukry­wa. Jaw­nie się to po­ka­że na przy­kła­dzie dwóch ziom­ków na­szych, o któ­rych wam po­krót­ce opo­wie­dzieć za­mie­rzam. Je­den z nich, pan Fo­re­se da Ra­bat­ta, był człe­kiem tak ma­łe­go wzro­stu i nik­czem­nej po­stu­ry, twarz miał tak pła­ską, a nos tak za­dar­ty, że naj­szpet­niej­szy z Ba­ron­cich  nie chciał­by się z nim na po­wierz­chow­ność mie­niać20. Jed­na­koż tak głę­bo­ką wie­dzą w kwe­stiach praw­nych ce­lo­wał, że naj­uczeń­si lu­dzie praw­dzi­wą stud­nią mą­dro­ści go na­zy­wa­li.




Dru­gie­mu na imię by­ło Giot­to21. Był to człek tak wy­so­ki­mi zdol­no­ścia­mi ob­da­rzo­ny, że na­tu­ra, mat­ka i twór­czy­ni wszyst­kie­go, żad­nej rze­czy w krę­gu wszech­świa­ta tak pięk­nej wy­dać nie mo­gła, któ­rej by on ryl­cem, pió­rem lub pędz­lem od­two­rzyć nie był zdo­łał — i to w ten spo­sób, iż dzie­ła je­go nie tyl­ko zu­peł­ne po­do­bień­stwo do rze­czy wy­obra­żo­nej mia­ły, ale sa­mą na­tu­rą być się zda­wa­ły i łu­dzi­ły do te­go stop­nia wzrok ludz­ki, że wie­le ra­zy za praw­dzi­we bra­no, co wy­ma­lo­wa­ne by­ło. Słusz­nie na­zwa­no go prze­to jed­nym z pro­mie­ni chwa­ły świe­tla­nej Flo­ren­cji. On to bo­wiem sztu­kę, set­ki lat krzyw­dzo­ną przez tych, któ­rzy wię­cej dba­li o przy­po­do­ba­nie się oczom nie­u­kształ­co­nych wi­dzów niż umy­sło­wi lu­dzi świa­tłych, z upad­ku pod­niósł i no­wym bla­skiem oto­czył. Przy tym za­się w nie­po­rów­na­nej skrom­no­ści swo­jej (jak­kol­wiek wszy­scy ar­ty­ści ucznia­mi je­go by­li) ni­g­dy imie­nia mi­strza przy­jąć ani no­sić nie chciał. Wię­cej go jed­nak zdo­bi­ła i pod­no­si­ła ta skrom­ność niź­li ty­tuł mi­strza, któ­ry so­bie przy­własz­cza­li chci­wie lu­dzie sto ra­zy mniej w sztu­ce od nie­go i od je­go uczniów za­wo­ła­ni. Przy ca­łej wiel­ko­ści je­go sztu­ki, uro­da je­go i ry­sy ani na krzty­nę pięk­niej­sze nie by­ły od uro­dy i ry­sów pa­na Fo­re­se. Wróć­my jed­nak do opo­wie­ści.





„Fo­re­se i Giot­to mie­li po­sia­dło­ści w Mu­gel­lo. Otóż w cza­sie ka­ni­ku­ły22 i fe­ryj są­do­wych pan Fo­re­se wy­brał się na wieś dla obej­rze­nia swe­go go­spo­dar­stwa, w dro­dze po­wrot­nej za­się, ja­dąc na nie­po­zor­nej kla­czy, na­po­tkał wspo­mnia­ne­go już ma­la­rza, któ­ry po­dob­nie, wło­ści swe obej­rzaw­szy, do Flo­ren­cji wra­cał.



Giot­to nie miał ani o źdźbło lep­sze­go wierz­chow­ca, a strój je­go był rów­nie pod­ły jak strój pa­na Fo­re­se. Zrów­na­li ru­ma­ki swo­je i jak na dwóch sę­dzi­wych lu­dzi przy­sta­ło, stę­pa obok sie­bie je­chać po­czę­li.



Na­raz, jak się to czę­sto w le­cie przy­tra­fia, na­gły deszcz pa­dać za­czął, zmu­sza­jąc ich do szu­ka­nia so­bie czym prę­dzej schro­nie­nia w do­mu pew­ne­go kmiot­ka, któ­ry ich oby­dwu znał do­brze i przy­jaź­nią da­rzył. Po­nie­waż czas mi­jał i nie moż­na by­ło ży­wić na­dziei, że wy­po­go­dzi się wkrót­ce, a oni te­goż dnia do Flo­ren­cji po­wró­cić chcie­li, po­ży­czy­li so­bie te­dy23 dwa sta­re, gru­be płasz­cze, ja­kie zna­leź­li pod rę­ką, oraz dwa ka­pe­lu­sze, cał­kiem pra­wie zno­szo­ne, i w tym stro­ju w dal­szą dro­gę się wy­bra­li. Wkrót­ce deszcz zmo­czył ich do nit­ki, ko­nie obry­zga­ły ich bło­tem, tak iż god­no­ści przy­da­wać im to nie mo­gło. Je­cha­li obok sie­bie w mil­cze­niu, gdy się jed­nak nie­bo nie­co wy­ja­śni­ło, wda­li się w ga­wę­dę. Pan Fo­re­se, ja­dąc i słu­cha­jąc Giot­ta, któ­ry bar­dzo pięk­nie zwykł mó­wić, po­czął mie­rzyć go wzro­kiem od stóp do gło­wy; wresz­cie, zwa­żyw­szy je­go mi­zer­ny po­zór, nie­pa­mięt­ny na to, jak sam wy­glą­da, śmiać się po­czął i za­wo­łał:



— Giot­to, gdy­by te­raz ja­kiś ob­cy, nie­zna­ją­cy cie­bie czło­wiek na­po­tkał nas, za­li są­dzisz, że mógł­by uwie­rzyć, iż wi­dzi przed so­bą naj­bar­dziej za­wo­ła­ne­go na świe­cie ma­la­rza?



— Pa­nie — od­parł, nie na­my­śla­jąc się, Giot­to — są­dzę, że uwie­rzył­by te­mu, gdy­by wraz, to­bie się przyj­rzaw­szy, mógł uwie­rzyć, że znasz choć­by abe­ca­dło.



Pan Fo­re­se usły­szaw­szy to spo­strzegł swo­ją wi­nę i po­czuł, że mu rów­ną mo­ne­tą od­pła­co­no”.
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    Opo­wieść szó­sta. Do­wód szla­chec­twa


Mi­che­le Scal­za do­wo­dzi kil­ku mło­dzień­com, że Ba­ron­ci są naj­star­szym ro­dem na świe­cie, i w za­kła­dzie wie­cze­rzę wy­gry­wa.




Da­my śmia­ły się jesz­cze z traf­nej od­po­wie­dzi Giot­ta, gdy kró­lo­wa Fiam­met­cie da­lej opo­wia­dać roz­ka­za­ła. Fiam­met­ta tak rzecz pod­ję­ła:



— Pan­fi­lo w po­przed­niej opo­wie­ści wspo­mniał o Ba­ron­cich, któ­rych wy, dro­gie przy­ja­ciół­ki, nie zna­cie za­pew­ne tak do­brze jak on; pra­gnę te­dy, nie od­da­la­jąc się od ma­te­rii na­zna­czo­nej, opo­wie­dzieć wam, jak sta­ro­daw­ne jest szla­chec­two ich ro­du.



„Przed nie­daw­nym cza­sem żył w mie­ście na­szym mło­dzie­niec, imie­niem Mi­che­le Scal­za, naj­we­sel­szy na świe­cie kro­to­chwil­nik24, zna­ny z da­ru opo­wia­da­nia oso­bli­wych po­wie­ści, któ­re jak z rę­ka­wa wy­trzą­sał. Mło­dzi Flo­rent­czy­cy, ile­kroć przed­się­bra­li ja­ką we­so­łą za­ba­wę, ubie­ga­li się o je­go to­wa­rzy­stwo. Otóż gdy mło­dzie­niec ten pew­ne­go dnia wraz z in­ny­mi w Mon­tu­ghi się znaj­do­wał, zda­rzy­ło się, iż wsz­czął się spór o to, któ­ry z ro­dów flo­renc­kich jest naj­star­szym i naj­szla­chet­niej­szym. Jed­ni twier­dzi­li, że Uber­ti, dru­dzy, że Lam­ber­ti, ten wy­mie­niał jed­no na­zwi­sko, in­ny dru­gie, każ­dy we­dle swe­go ro­zu­mie­nia. Scal­za, przez dłu­gi czas przy­słu­chu­jąc się w mil­cze­niu, śmiać się na­raz po­czął drwią­co i za­wo­łał:





— O głup­cy, głup­cy, sa­mi nie wie­cie, co po­wia­da­cie! Naj­star­szym i naj­szla­chet­niej­szym ro­dem nie tyl­ko we Flo­ren­cji, ale na ca­łym świe­cie, a na­wet w ba­gnach Ma­rem­my, są Ba­ron­ci. Już daw­no zgo­dzi­li się na to fi­lo­zo­fo­wie oraz wszy­scy, rów­nie do­brze jak ja, tę ro­dzi­nę zna­ją­cy. Aże­by­ście jed­nak nie są­dzi­li, że mó­wię o kim in­nym, wiedz­cie więc, że my­ślę o Ba­ron­cich z San­ta Ma­ria Mag­gio­re, wa­szych są­sia­dach.



Zgro­ma­dzo­na mło­dzież mnie­ma­ła do­tych­czas, że sło­wa Scal­zy od­no­szą się do nie­zna­nych Ba­ron­cich, ali­ści25 usły­szaw­szy je­go wy­ja­śnie­nie, wszy­scy przy­tom­ni ro­ze­śmie­li się w głos i za­wo­ła­li:



— Cóż to, za dud­ków nas bie­rzesz? Czyż nie zna­my Ba­ron­cich rów­nie do­brze jak ty?



— Klnę się na Ewan­ge­lię — za­wo­łał Scal­za — że nie chcę żar­to­wać. Mó­wię wam naj­święt­szą praw­dę i za­ło­żyć się na­wet go­tów je­stem o to z każ­dym z was; staw­ką niech bę­dzie wie­cze­rza na sześć osób, któ­re wy­gry­wa­ją­cy sam so­bie wy­bie­rze. Wię­cej jesz­cze, go­tów je­stem pod­dać się czy­je­mu tyl­ko ze­chce­cie wy­ro­ko­wi w tej spra­wie.



Na to je­den z mło­dzień­ców, na­zwi­skiem Ne­ri Van­ni­ni, rzekł:



— Do­brze, przyj­mu­ję za­kład, cie­sząc się za­wcza­su, że wie­cze­rzę wy­gra­łem.



Po czym umó­wiw­szy się, że Pie­ro di Fio­ren­ti­no, w któ­re­go do­mu wła­śnie się znaj­do­wa­li, roz­strzy­gnie za­kład po­mię­dzy ni­mi, na­tych­miast do nie­go się uda­li. Resz­ta mło­dzie­ży po­śpie­szy­ła za ni­mi, aże­by być świad­ka­mi, jak Scal­za prze­gra za­kład, i aby na­drwić się po­tem z nie­go do sy­ta.



Sko­ro przy­by­li do Pie­ra i opo­wie­dzie­li, mu o szcze­gó­łach za­kła­du, Pie­ro, na­der roz­trop­ny mło­dzian, wy­słu­chał wpierw Ne­rie­go, a po­tem zwró­cił się do Scal­zy z za­py­ta­niem:



— W ja­ki spo­sób za­my­ślasz do­wieść swe­go twier­dze­nia?



— W spo­sób tak prze­ko­ny­wa­ją­cy — od­rzekł Scal­za — ra­cji mo­jej do­wio­dę, że nie tyl­ko ty, ale ten na­wet, kto mi obec­nie kłam za­da­je, słusz­ność mi przy­znać bę­dzie zmu­szo­ny. Wia­do­mo wam, że im ród ja­ki jest star­szy, tym tak­że jest szla­chet­niej­szy. Je­że­li więc wam do­ka­żę, że Ba­ron­ci na­le­żą do naj­star­szej szlach­ty, do­wio­dę za­ra­zem, że i do naj­lep­szej się li­czą. Wiedz­cie te­dy, iż Pan Bóg stwo­rzył Ba­ron­cich w owym cza­sie, kie­dy le­d­wo za­czy­nał uczyć się le­pie­nia z gli­ny, wszy­scy zaś in­ni lu­dzie po­wsta­li z je­go rę­ki wte­dy, kie­dy już w tym kunsz­cie ce­lo­wać po­czął. Dla prze­ko­na­nia się, że praw­dę mó­wię, po­pa­trz­cie uważ­nie na Ba­ron­cich, a po­tem na in­nych śmier­tel­ni­ków. Pod­czas gdy twa­rze i po­sta­ci in­nych są fo­rem­nie ukształ­to­wa­ne, przy­znać mu­si­cie, że z Ba­ron­cich je­den ma nie­skoń­cze­nie dłu­gą i wą­ską twarz, a dru­gi zno­wu bez mia­ry sze­ro­ką. U te­go nos się nie koń­czy, u in­ne­go nie ma go pra­wie, tam­ten znów ma pod­bró­dek na­przód po­da­ny i za­dar­ty w gó­rę, a szczę­ki je­go i uszy oślim się rów­na­ją.



Ba, są na­wet ta­cy po­mię­dzy ni­mi, któ­rzy ma­ją jed­no oko ma­łe, a dru­gie wiel­kie al­bo jed­no wy­żej od dru­gie­go umiesz­czo­ne. Sło­wem, ob­li­cza ich po­dob­ne są do ma­lo­wi­deł, któ­re dzie­ci kre­ślą, gdy ry­so­wać się uczą. Jaw­nie stąd wi­dać, jak to już po­wie­dzia­łem, że ich Bóg wte­dy stwo­rzył, gdy się do­pie­ro z gli­ny le­pić uczył. Z te­go wy­ni­ka, że ród ich jest naj­daw­niej­szym ze wszyst­kich ro­dów, a więc i naj­szla­chet­niej­szym.



Że Ba­ron­ci w sa­mej rze­czy tak wy­glą­da­li, jak ich Scal­za opi­sał, wia­do­mo by­ło sę­dzie­mu Pie­ro­wi, Ne­rie­mu i wszyst­kim obec­nym. Sły­sząc te­dy26 żar­to­bli­wy ar­gu­ment, ja­kie­go Scal­za użył, par­sk­nę­li wszy­scy śmie­chem i oświad­czy­li jed­no­gło­śnie, że słusz­ność jest po stro­nie Scal­zy, że wie­cze­rza do nie­go na­le­ży, i że Ba­ron­ci bez naj­mniej­szej wąt­pli­wo­ści są naj­szla­chet­niej­szym i naj­star­szym ro­dem nie tyl­ko we Flo­ren­cji, ale i na ca­łym świe­cie, a na­wet w Ma­rem­mie.



I dla­te­go też słusz­nie Pan­fi­lo, chcąc dać po­ję­cie o szpe­to­cie ob­li­cza pa­na Fo­re­se, rzekł, że ża­den z Ba­ron­cich nie chciał­by się z nim po­mie­niać”.







  
    Opo­wieść siód­ma. Nie­wier­na żo­na


Ma­don­nę Fi­lip­pę za­sko­czył mąż w ra­mio­nach jej mi­ło­śni­ka. Fi­lip­pa, sta­nąw­szy przed są­dem, szyb­kim i zręcz­nym re­spon­sem uwal­nia się od ka­ry i przy­czy­nia się do zmia­ny nie­spra­wie­dli­we­go pra­wa.




Gdy Fiam­met­ta umil­kła, wszy­scy jesz­cze dłu­go się śmie­li z po­wo­du nie­zwy­kłe­go ar­gu­men­tu, ja­kie­go użył Scal­za, aby do­wieść wyż­szo­ści ro­du Ba­ron­cich nad wszyst­ki­mi in­ny­mi. Po chwi­li kró­lo­wa ob­ró­ci­ła się do Fi­lo­stra­ta roz­ka­zu­jąc mu opo­wia­dać da­lej. Fi­lo­stra­to tak za­czął:



— Wiel­ce sza­now­ne da­my! Wiel­ka to jest za­wsze zdat­ność, gdy się do­brze mó­wić umie, ali­ści27 jesz­cze więk­szą umie­jęt­no­ścią jest mó­wić do­brze wów­czas, gdy te­go ko­niecz­ność wy­ma­ga. Dar ten po­sia­da­ła pew­na szla­chet­na da­ma, o któ­rej wam te­raz opo­wie­dzieć za­mie­rzam. Nie tyl­ko we­so­łość i śmiech słu­cha­czy wy­wo­ły­wać nie­raz umia­ła, ali­ści też ha­nieb­nej śmier­ci ujść po­tra­fi­ła.



„W mie­ście Pra­to ist­nia­ło on­giś wiel­ce su­ro­we i god­ne po­tę­pie­nia pra­wo. We­dług te­go pra­wa, bez żad­nej róż­ni­cy, żo­na, któ­rą mąż na nie­cno­cie z ko­chan­kiem przy­chwy­cił, spa­lo­na na sto­sie być mu­sia­ła rów­nie jak i ta, co za pie­nią­dze męż­czy­znom cia­ło swo­je od­da­wa­ła i na tym przy­dy­ba­na zo­sta­ła. Gdy pra­wo to jesz­cze moc swo­ją mia­ło, zda­rzy­ło się, że pew­na szla­chet­na i uro­dzi­wa da­ma, za­ko­cha­na okrut­nie, Fi­lip­pą zwa­na, zo­sta­ła no­cą we wła­snej kom­na­cie zdy­ba­na przez mę­ża swe­go, Ri­nal­da de’Pu­glie­si, w ra­mio­nach ko­chan­ka, Laz­za­ri­na de’Gu­az­za­glio­tri, uro­dzi­we­go i szla­chet­ne­go mło­dzień­ca, któ­ry rów­nie ją mi­ło­wał jak ona je­go. Ri­nal­do na ów wi­dok w ta­ką wście­kłość wpadł, że za­le­d­wie po­ha­mo­wać się zdo­łał, aby nie rzu­cić się na nich i oboj­ga nie za­bić. Gdy­by był wie­dział, że za swój czyn od­po­wia­dać nie bę­dzie, ani chy­bi, uległ­by pierw­sze­mu gnie­wu za­pę­do­wi i ży­cia by ich po­zba­wił. Po­ha­mo­waw­szy się, nie mógł jed­na­koż od­mó­wić so­bie te­go, aby ob­ró­cić się do miej­sco­we­go są­du, dla do­peł­nie­nia ka­ry, któ­rej sam do­peł­nić nie mógł. Ze­braw­szy do­sta­tecz­ne do­wo­dy, świad­czą­ce o wia­ro­łom­stwie żo­ny, ran­kiem na­stęp­ne­go dnia, ni­ko­go uprzed­nio o ra­dę nie py­ta­jąc, wniósł do są­du skar­gę na Fi­lip­pę. Fi­lip­pa, bia­ło­gło­wa wiel­ce od­waż­na, tak jak od­waż­ny­mi po­spo­li­cie by­wa­ją wszyst­kie praw­dzi­wie mi­łu­ją­ce bia­ło­gło­wy, po­sta­no­wi­ła sta­nąć przed są­dem (acz­kol­wiek krew­nia­cy i przy­ja­cie­le od­ra­dza­li jej to z wszyst­kich sił swo­ich), wo­ląc ra­czej ca­łą swo­ją ta­jem­ni­cę wy­ja­wić i męż­nie śmierć spo­tkać niź­li tchórz­li­wą uciecz­ką się sal­wo­wać, żyć wiecz­nie na wy­gna­niu i przez to oka­zać się nie­god­ną ko­chan­ka, w któ­re­go ob­ję­ciach ostat­nią noc spę­dzi­ła. Oto­czo­na wie­lu męż­czy­zna­mi i bia­ło­gło­wa­mi, któ­rzy bła­ga­li ją, aby do wi­ny się nie przy­zna­wa­ła, sta­nę­ła przed po­de­stą28 i spy­ta­ła go spo­koj­nym gło­sem, cze­go od niej żą­da. Po­de­sta, spoj­rzaw­szy na Fi­lip­pę i prze­ko­naw­szy się, że ma przed so­bą pięk­ną i układ­ną nad wy­raz bia­ło­gło­wę, a do te­go wiel­kim mę­stwem ob­da­rzo­ną, o czym jej sło­wa do­wod­ną po­zna­kę da­wa­ły, uczuł li­tość dla niej i oba­wiać się po­czął, aby ja­kimś nie­bacz­nym sło­wem się nie zdra­dzi­ła, co by zmu­si­ło go do wy­da­nia wy­ro­ku śmier­ci na nią, je­śli god­no­ści swej nie chciał uchy­bić.




Nie mo­gąc jed­nak unik­nąć za­py­ta­nia jej o to, co jej za­rzu­co­no, po­de­sta rzekł:



— Jak wi­dzi­cie, ma­don­no, mąż wasz Ri­nal­do, jest tu­taj przy­tom­ny29. Wniósł on na was skar­gę, twier­dząc, że was na wia­ro­łom­stwie przy­chwy­cił, i dla­te­go też do­ma­ga się ode mnie, abym zgod­nie z ist­nie­ją­cym pra­wem, śmier­cią was za to uka­rał. Nie bę­dę mógł jed­na­koż uczy­nić te­go, do­pó­ki sa­ma do wi­ny się nie przy­zna­cie. Dla­te­go też po­my­śl­cie wprzód do­brze, nim mi od­po­wiedź da­cie, i po­wiedz­cie mi, za­li30 słusz­ną jest skar­ga mę­ża wa­sze­go?



Da­ma, wca­le się nie zmie­szaw­szy, od­po­wie­dzia­ła mu uj­mu­ją­cym gło­sem:



— To praw­da, że Ri­nal­do jest mo­im mę­żem i że ze­szłej no­cy za­stał mnie w ob­ję­ciach Laz­za­ri­na, do któ­re­go czę­sto na­le­ża­łam dla tej czy­stej i wiel­kiej mi­ło­ści, ja­ką dla nie­go ży­wię. Ni­g­dy te­mu za­prze­czać nie bę­dę. Ali­ści mnie­mam, że wam wia­do­me jest, iż pra­wa po­win­ny ist­nieć dla wszyst­kich i że usta­na­wiać je win­no się za zgo­dą tych, co im pod­le­gać ma­ją. W tym jed­nak wy­pad­ku spra­wa ma się cał­kiem ina­czej, pra­wa te sro­żą się tyl­ko nad bied­ny­mi ko­bie­ta­mi, któ­re o ileż ła­twiej niż męż­czyź­ni zdo­ła­ły­by za­spo­ko­ić wie­lu, krom31 te­go zwa­żyć trze­ba, że ani jed­na ko­bie­ta nie wy­ra­zi­ła swej zgo­dy na usta­no­wie­nie te­go pra­wa, a ta­koż o wy­ra­że­nie swe­go mnie­ma­nia pro­szo­na nie by­ła. Dla­te­go też pra­wo to nie­spra­wie­dli­wym na­zwać trze­ba. Je­śli chce­cie je wy­peł­nić na zgu­bę cia­ła me­go i wa­szej du­szy, czyń­cie swo­ją po­win­ność. Nim jed­nak do są­dze­nia mnie przy­stą­pi­cie, pro­szę, aby­ście mi ma­łą ła­skę oka­za­li i spy­ta­li mę­ża me­go, za­li­żem32 mu po­wol­na33 nie by­ła, ile ra­zy chciał te­go, i czy kie­dy­kol­wiek pra­gnie­nia je­go cał­ko­wi­cie nie wy­peł­ni­łam.



Ri­nal­do, nie cze­ka­jąc na za­py­ta­nie sę­dzie­go, od­parł, że je­go żo­na w sa­mej rze­czy po do­brej wo­li wszyst­kie je­go pra­gnie­nia wy­peł­niać by­ła zwy­kła.



— A za­tem — rze­kła da­ma — spy­tam je­no34, je­śli brał ode mnie za­wsze wszyst­ko, cze­go pra­gnął i co mu się po­do­ba­ło, cóż mia­łam i mam czy­nić z resz­tą, któ­ra po­zo­sta­ła? Mia­łam ją mo­że psom rzu­cić? Czyż nie le­piej ugo­ścić nią szla­chet­ne­go mło­dzień­ca, mi­łu­ją­ce­go mnie nad ży­cie wła­sne niż zmar­no­wać ją nie­god­nie?



Do są­du na spra­wę pa­ni Fi­lip­py, oso­by tak zna­mie­ni­tej, ze­szli się pra­wie wszy­scy miesz­kań­cy Pra­to. Usły­szaw­szy jej wdzięcz­ny re­spons35, grom­kim śmie­chem wy­buch­nę­li i jak je­den mąż za­wo­ła­li, że słusz­ność jest po jej stro­nie.



Za­nim się ro­ze­szli, ule­gł­szy na­mo­wom po­de­sty, zmie­ni­li te­dy36 nie­spra­wie­dli­we pra­wo i po­sta­no­wi­li, aby ty­czy­ło się ono tyl­ko tych ko­biet, któ­re dla pie­nię­dzy mę­żów swych zdra­dza­ją. Ri­nal­do, sro­dze za­wsty­dzo­ny, wy­szedł z są­du, za­się37 da­ma we­so­ło i nie­fra­so­bli­wie, jak­by z pło­mie­ni zmar­twych­wsta­ła, do do­mu z chwa­łą po­wró­ci­ła”.









  
    Opo­wieść ósma. Do­bra ra­da


Pan Fre­sco ra­dzi swej sio­strze­ni­cy, aby się w zwier­cia­dle nie prze­glą­da­ła, je­śli — jak po­wia­da­ła — od­ra­ża­ją­ce­go ob­li­cza oba­czyć nie chce.




Hi­sto­ria, opo­wie­dzia­na przez Fi­lo­stra­ta, za­wsty­dzi­ła nie­co z po­cząt­ku słu­cha­ją­ce go da­my, cze­go ży­wym do­wo­dem był ru­mie­niec, któ­ry okra­sił ich li­ca, póź­niej jed­nak, spoj­rzaw­szy jed­na na dru­gą, za­le­d­wo mo­gąc po­wstrzy­mać się od śmie­chu słu­cha­ły chi­cho­ta­jąc38. Kró­lo­wa uci­szy­ła tę we­so­łość i wy­da­ła Emi­lii roz­kaz przy­stą­pie­nia do no­wej opo­wie­ści. Ta, drgnąw­szy, jak gdy­by z głę­bo­kie­go snu zbu­dzo­na, tak z wes­tchnie­niem za­czę­ła:



— Dro­gie przy­ja­ciół­ki! Cho­cia my­śli mo­je da­le­ko stąd od­bie­gły, prze­cie chcę być po­słusz­ną roz­ka­za­niu kró­lo­wej. Po­prze­sta­nę jed­nak na znacz­nie mo­że krót­szej opo­wie­ści, niż­bym uczy­ni­ła, gdy­by duch mój stąd się nie od­da­lał. Opo­wiem wam te­dy o jed­nej głu­piut­kiej dziew­czy­nie, któ­ra, przez wu­ja swe­go ja­do­wi­tym uszczyp­kiem przy­ga­nio­na, nie mia­ła do­syć roz­sąd­ku, aże­by się na tym po­znać.



„Szlach­cic, na­zwi­skiem Fre­sco da Ce­la­ti­co, miał sio­strze­ni­cę, któ­rą zwy­kle Ce­scą piesz­czo­tli­wie na­zy­wa­no. Dzie­wecz­ka ta, jak­kol­wiek uro­dzi­wą po­stać i wdzięcz­ne ob­li­cze mia­ła, nie mo­gła się jed­nak za­li­czać do rzę­du owych aniel­skich pięk­no­ści, ja­kie się nie­gdyś na tym świe­cie tra­fia­ły. Ona sa­ma jed­na­koż za ta­ką pięk­ność i do­sko­na­łość się po­czy­ty­wa­ła, że w oby­czaj jej we­szło o in­nych ko­bie­tach z lek­ce­wa­że­niem się od­zy­wać, ja­ko o nie­god­nych wcho­dze­nia z nią w pa­ra­gon39. Prze­kor­na i kłó­tli­wa, męż­czyzn wszyst­kich mia­ła za nic, a w każ­dej rze­czy coś złe­go umia­ła wy­na­leźć, nie my­śląc wca­le o tym, ile sa­ma wad i przy­war po­sia­da. Gdy­by by­ła po­cho­dzi­ła z ro­du kró­lów Fran­cji, wie­rę40, nie mo­gła­by wów­czas być dum­niej­szą i bar­dziej nie­przy­stęp­ną. Z po­wo­du jej swar­li­wo­ści41 i zło­śli­wo­ści nie po­dob­na z nią dłu­go prze­by­wać by­ło. Do­syć ją by­ło zo­ba­czyć na uli­cy z krzy­wą i ka­pry­śną mi­ną, krę­cą­cą no­sem na świat ca­ły, jak­by śmier­dzia­ło jej wszyst­ko, co wi­dzia­ła lub spo­ty­ka­ła — aże­by na­brać sto­sow­ne­go po­ję­cia o róż­nych jej za­le­tach.



Otóż zda­rzy­ło się, że pew­ne­go dnia młód­ka z więk­szy­mi niż zwy­czaj­nie gry­ma­sa­mi do do­mu po­wró­ci­ła. Usiadł­szy obok swo­je­go wu­ja, pry­chać i wzdy­chać po­czę­ła.



Pan Fre­sco, spo­strze­gł­szy to, rzekł:



— Cóż to zna­czy, Ce­sco, że dzi­siaj, w dzień świą­tecz­ny, tak pręd­ko do do­mu po­wró­ci­łaś?



Na co młód­ka, miz­drząc się po­ciesz­nie, od­par­ła:



— Wró­ci­łam tak ry­chło, bo nie zda­rzy­ło mi się ni­g­dy jesz­cze w tym mie­ście ty­lu obrzy­dli­wych i od­ra­ża­ją­cych męż­czyzn i ko­biet na raz spo­tkać co dzi­siaj. Ani jed­nej isto­ty zna­leźć nie mo­głam po­mię­dzy tłu­mem prze­chod­niów, któ­ra by mi wstręt­ną nie by­ła. Nie są­dzę zaś, aby ist­nia­ła na świe­cie dru­ga bia­ło­gło­wa, któ­rej by by­ło rów­nie trud­no jak mnie pa­trzeć na nie­mi­łe ob­li­cza. Aby więc nie spo­glą­dać na nie, wró­ci­łam tak szyb­ko.



Fre­sco, któ­re­mu nie­do­rzecz­na próż­ność sio­strze­ni­cy zbyt­nio już we zna­ki się da­ła, od­rzekł z po­wa­gą:



— Mo­je dziec­ko, sko­ro wi­dok nie­mi­łych osób tak cię draż­ni, to je­że­li chcesz mieć spo­kój, uni­kaj prze­glą­da­nia się kie­dy­kol­wiek w zwier­cie­dle.



Ce­sca, któ­rej się wy­da­wa­ło, że dla42 swej mą­dro­ści z Sa­lo­mo­nem w pa­ra­gon43 wcho­dzić by mo­gła, nie po­ję­ła przy­mów­ki swe­go wu­ja i z ba­ra­nim spo­ko­jem od­par­ła, że nie wi­dzi przy­czy­ny, dla­cze­go­by się w zwier­cie­dle, jak in­ne nie­wia­sty, prze­glą­dać nie mia­ła.



Tak oto, dzię­ki tę­po­cie swe­go umy­słu, po­zo­sta­ła głu­pią i próż­ną na ca­łe ży­cie”.









  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    Opo­wieść dzie­wią­ta. Gu­ido Ca­val­can­ti



Pan Gu­ido Ca­val­can­ti zręcz­ną przy­mów­ką po­wia­da uprzej­mie rzecz obe­lży­wą kil­ku flo­renc­kim pan­kom, któ­rzy go na­gle za­sko­czy­li.




Kró­lo­wa wi­dząc, że Emi­lia opo­wia­da­nie swo­je skoń­czy­ła i że z wy­jąt­kiem jej, a tak­że uprzy­wi­le­jo­wa­ne­go do mó­wie­nia przy koń­cu Dio­nea, wszy­scy z obo­wiąz­ku swe­go się wy­wią­za­li, w te sło­wa się ode­zwa­ła:



— Cho­ciaż, mi­łe mo­je pa­nie, za­bra­ły­ście mi dziś co naj­mniej dwie opo­wie­ści, z któ­rych jed­ną my­śla­łam wam przy­to­czyć, to prze­cież jed­na mi po­zo­sta­ła, któ­ra koń­czy się rze­cze­niem tak peł­nym tre­ści, że o po­dob­nym mo­że jesz­cze mo­wy tu nie by­ło.



„Mu­si­cie wie­dzieć, że daw­ny­mi cza­sy w mie­ście na­szym wie­le pięk­nych i chwa­leb­nych pa­no­wa­ło zwy­cza­jów, któ­re te­raz pra­wie cał­kiem w za­po­mnie­nie po­szły, bo­wiem ro­sną­ce wraz z za­moż­no­ścią skąp­stwo na wstrę­cie44 im sta­nę­ło.



I tak by­ło w oby­cza­ju, że znacz­niej­si oby­wa­te­le z są­sied­nich ulic zbie­ra­li się czę­sto ra­zem w róż­nych dziel­ni­cach mia­sta i łą­czy­li w to­wa­rzy­stwa, z pew­nej okre­ślo­nej licz­by osób się skła­da­ją­ce. Ba­czo­no przy tym na to, aże­by tyl­ko ta­kich lu­dzi do spo­łecz­no­ści przyj­mo­wać, któ­rzy by kosz­ta wspól­ne pod­jąć mo­gli. Raz te­dy45 uczta u jed­ne­go wy­pa­dła, dru­gi raz u in­ne­go, i w ten spo­sób ko­lej na wszyst­kich przy­cho­dzi­ła, i każ­dy w dniu ozna­czo­nym po­dej­mo­wał ca­łą kom­pa­nię. Czę­sto na ta­kich ucztach gosz­czo­no zna­ko­mi­tych cu­dzo­ziem­ców, o ile do Flo­ren­cji przy­by­wa­li, al­bo też spra­sza­no na nie miej­sco­wych oby­wa­te­li. Przy­naj­mniej raz w rok uczest­ni­cy przy­wdzie­wa­li strój jed­na­ko­wy i w po­cho­dzie je­cha­li ra­zem przez mia­sto, to znów urzą­dza­li tur­nie­je, szcze­gól­nie w dni wiel­kich świąt, z oka­zji zwy­cię­stwa, al­bo też ja­kie­go zda­rze­nia ra­do­sne­go dla ca­łe­go mia­sta.




Na cze­le jed­nej ta­kiej kom­pa­nii stał pan Bet­to Bru­nel­le­schi. Tak on, jak i to­wa­rzy­sze je­go sta­ra­li się wszel­ki­mi si­ła­mi wcią­gnąć do swe­go gro­na pa­na Gu­ida z ro­du Ca­val­can­te de’Ca­val­can­ti, a to nie bez waż­kie­go po­wo­du. Po­mi­ja­jąc już bo­wiem to, że pan Gu­ido był jed­nym z naj­lep­szych my­śli­cie­li na świe­cie i za­wo­ła­nych przy­rod­ni­ków (o przy­mio­ty te to­wa­rzy­stwo nie­wie­le dba­ło), był on tak­że wiel­ce we­so­łym, układ­nym i wy­mow­nym człe­kiem, sło­wem, łą­czył w so­bie wszyst­kie przy­mio­ty praw­dzi­we­go szlach­ci­ca. Do cze­go tyl­ko się wziął, umiał to zro­bić le­piej niź­li kto­kol­wiek in­ny. Przy tym wszyst­kim za­się46 ogrom­ny ma­ją­tek po­sia­dał. Ko­go za god­ne­go przy­jaź­ni swej uznał, te­mu ser­ce i rę­kę hoj­nie otwie­rał. Nie dzi­wo­ta te­dy, że pan Bet­to zwa­bić go chciał na swo­je ze­bra­nia. Gdy mu się to jed­nak nie uda­ło, po­spo­łu z swy­mi to­wa­rzy­sza­mi jął47 so­bie tłu­ma­czyć nie­chęć Gu­ida tym, że nie­raz bę­dąc fi­lo­zo­fią za­ję­ty, ob­co­wa­nia z ludź­mi uni­kał.





Po­nie­waż Gu­ido nie­co ku wy­wo­dom Epi­ku­ra się skła­niał, po­wszech­nie mó­wio­no wśród po­spól­stwa, że ce­lem je­go roz­my­ślań by­ło wy­na­leźć do­wód, że Bóg nie ist­nie­je. Pew­ne­go dnia Gu­ido, idąc do ko­ścio­ła Św. Mi­cha­ła i mi­nąw­szy uli­cę Adi­ma­rich, do­szedł zwy­czaj­ną mu dro­gą do ko­ścio­ła Św. Ja­na i tam za­trzy­mał się po­śród gro­bow­ców mar­mu­ro­wych (z któ­rych pew­na część znaj­du­je się obec­nie u Świę­tej Re­pa­ra­ty, a in­ne przy Św. Ja­nie). Sta­nął po­mię­dzy ko­lum­na­mi por­fi­ro­wy­mi i na­grob­ka­mi a bra­mą Świę­te­go Ja­na, wów­czas za­mknię­tą. Pan Bet­to z to­wa­rzy­stwem swo­im wła­śnie przez plac Świę­tej Re­pa­ra­ty prze­jeż­dżał. Spo­strze­gł­szy Gu­ida po­mię­dzy gro­bow­ca­mi żar­tow­ni­sie za­wo­ła­li:




— Mu­si­my go tro­chę po­draż­nić!



Po czym, do­daw­szy ko­niom ostro­gi, jak gdy­by żar­to­bli­wą szar­żę czy­niąc, pę­dem pu­ści­li się ku nie­mu i nim się mógł spo­strzec, już się przy nim zna­leź­li.



— Gu­ido — rze­kli — gar­dzisz to­wa­rzy­stwem na­szym, cóż ci jed­nak przyj­dzie z te­go, je­że­li do­wieść zdo­łasz, że Bóg nie ist­nie­je?



Gu­ido, wi­dząc się oto­czo­nym, od­parł bez na­my­słu:



— Pa­no­wie, w do­mu wa­szym mo­że­cie mi mó­wić, co wam się po­do­ba!



To mó­wiąc oparł się jed­ną rę­ką o gro­bo­wiec znacz­nej wy­so­ko­ści, lek­kim bar­dzo sko­kiem prze­do­stał się na dru­gą stro­nę i odłą­czyw­szy się od nich, od­szedł. We­so­łe to­wa­rzy­stwo spo­glą­da­ło przez chwi­lę po so­bie, aż wresz­cie ktoś rzekł:



— Gu­ido nie był wi­dać przy zdro­wych zmy­słach, bo­wiem w od­po­wie­dzi je­go sen­su do­pa­trzyć się trud­no. Nie ma­my prze­cież do te­go miej­sca ani o źdźbło wię­cej pra­wa od in­nych oby­wa­te­li, a ta­koż do sa­me­go Gu­ida.



Na to pan Bet­to, zwra­ca­jąc się do mó­wią­ce­go i do resz­ty to­wa­rzy­szy, od­parł:



— To wy ra­czej nie je­ste­ście przy zdro­wych zmy­słach, ina­czej bo­wiem zro­zu­mie­li­by­ście, że człek ten w kil­ku sło­wach uprzej­mie cięż­ką obe­lgę wam rzu­cił. Czym­że bo­wiem są te gro­bow­ce? Do­ma­mi umar­łych, ja­ko że w nich grze­ba­ni są i spo­czy­wa­ją zmar­li. Je­że­li po­wie­dział te­dy, że je­ste­śmy tu­taj u sie­bie, to chciał przez to wy­ra­zić, że my i in­ne po­dob­ne nam nie­uki w po­rów­na­niu z nim i z ludź­mi uczo­ny­mi mniej jesz­cze zna­czy­my niż umar­li, i dla­te­go bę­dąc tu, je­ste­śmy w na­szym do­mu.




Te­raz do­pie­ro po­ję­li wszy­scy istot­ne zna­cze­nie słów Gu­ida. Od­tąd, sro­dze za­wsty­dze­ni, prze­sta­li w dro­gę mu wcho­dzić. Pan Bet­to za­się od te­go cza­su za by­stre­go i do­myśl­ne­go czło­wie­ka po­czął ucho­dzić”.









  
    Opo­wieść dzie­sią­ta. Brat Ci­pol­la



Brat Ci­pol­la obie­cu­je lu­do­wi, że mu po­ka­że pió­ro ar­cha­nio­ła Ga­brie­la. Zna­la­zł­szy w puz­der­ku miast pió­ra wę­gle, nie­stro­pio­ny, oznaj­mia, że są to te sa­me wę­gle, na któ­rych spło­nął świę­ty Waw­rzy­niec.




Sko­ro wszy­scy z kom­pa­nii opo­wieść swą wy­gło­si­li, Dio­neo wie­dział już, że na nie­go ko­lej przy­cho­dzi. Nie cze­ka­jąc te­dy48 uro­czy­ste­go we­zwa­nia, po­pro­sił o mil­cze­nie tych, któ­rzy cię­tą od­po­wiedź Gu­ida jesz­cze wy­chwa­la­li, i tak za­czął:



— Mi­mo że z rąk wa­szych, cza­ru­ją­ce da­my, wzią­łem przy­wi­lej opo­wia­da­nia te­go, co mi się po­do­ba, nie my­ślę jed­nak dzi­siaj od na­zna­czo­nej przez was ma­te­rii się od­da­lić, o któ­rej tak traf­nie tu mó­wio­no, ow­szem, wstą­pię w śla­dy wa­sze i opo­wiem, jak to pe­wien mnich od Św. An­to­nie­go dzię­ki zręcz­ne­mu i nie­zwłocz­ne­mu wy­bie­go­wi uszedł wsty­du, któ­ry mu dwaj mło­dzień­cy zgo­to­wać chcie­li. Nie gnie­waj­cie się jed­nak, je­że­li co­kol­wiek nad ma­te­rią mo­ją sze­rzyć się49 bę­dę, bo­wiem rzecz te­go wy­ma­ga; zresz­tą spoj­rzyj­cie na słoń­ce i zważ­cie, że jesz­cze wy­so­ko na nie­bie stoi.



„Jak za­pew­ne sły­sza­ły­ście o tym, Cer­tal­do jest ma­łym mia­stecz­kiem, na­le­żą­cym do flo­renc­kich dzie­dzin, a po­ło­żo­nym w do­li­nie El­sy. Cho­cia gród to nie­wiel­ki, kie­dyś jed­nak za­moż­ni i szla­chet­ni oby­wa­te­le go za­miesz­ki­wa­li. Co rok zwykł był tu­taj przez dłu­gi czas ka­zać mnich z za­ko­nu Św. An­to­nie­go, na­zwi­skiem brat Ci­pol­la, znaj­do­wał tu bo­wiem za­wsze do­brą pa­szę. Zbie­rał on hoj­ne od głup­ców jał­muż­ny i do­zna­wał za­wsze do­bre­go przy­ję­cia, mo­że nie mniej dla na­zwi­ska swe­go niż dla po­boż­no­ści, oko­li­ce bo­wiem Cer­tal­do wy­da­ją ce­bu­lę sław­ną na ca­łą To­ska­nię. Brat Ci­pol­la był człe­kiem o przy­sad­ko­wa­tej po­stu­rze, wło­sy miał bar­wy czer­wo­nej, a ob­li­cze za­wsze we­so­ło­ścią tchną­ce. Był to naj­spryt­niej­szy hul­taj pod słoń­cem. Cho­ciaż ni­g­dy ni­cze­go się nie uczył, umiał jed­nak w lot się od­ci­nać i po­to­czy­ście mó­wić, tak iż każ­dy, kto go nie znał, nie tyl­ko za wiel­kie­go mów­cę go po­czy­ty­wał, ale go­tów był mnie­mać, że to sam Ci­ce­ro, a mo­że Kwin­ty­lian. I ze wszyst­ki­mi bez ma­ła w ca­łej oko­li­cy żył w przy­jaź­ni, ja­ko kum i do­rad­ca wie­lu.




Otóż pew­ne­go ra­zu oby­cza­jem swo­im brat Ci­pol­la w sierp­niu do Cer­tal­do ścią­gnął. Gdy się już w nie­dzie­lę wszy­scy po­czciw­cy z oko­licz­nych wio­sek po­spo­łu z nie­wia­sta­mi na mszę przed ko­ścio­łem ze­bra­li, mnich, po­cze­kaw­szy na sto­sow­ną chwi­lę, w te sło­wa prze­mó­wił:



— Oto nad­cho­dzi po­ra, na­boż­ni słu­cha­cze, w któ­rej we­dle pięk­ne­go oby­cza­ju, ob­da­rzać zwy­kli­ście bied­ne słu­gi nie­bie­skie­go ksią­żę­cia, świę­te­go An­to­nie­go, ziar­nem i mą­ką; jed­ni nie­wie­le po­sy­ła­ją, dru­dzy mno­go, we­dle moż­no­ści i po­boż­no­ści swo­jej, a to na in­ten­cję, aże­by ten moż­ny świę­ty wa­sze wo­ły, osły, świ­nie i owce pod płaszcz opie­ki swo­jej przy­jął. Zwy­kli­ście tak­że o tej po­rze (szcze­gól­nie ci z was, któ­rzy się do brac­twa na­sze­go za­pi­sa­li) uisz­czać raz na rok pew­ną ma­łą su­mę. Otóż po da­ry te przez zwierzch­ność mo­ją, to jest przez Je­go Świą­to­bli­wość, opa­ta na­sze­go, przy­sła­ny tu­taj zo­sta­łem. Zbierz­cie się te­dy za bło­go­sła­wień­stwem bo­żym dzi­siaj po po­łu­dniu przed ko­ścio­łem o go­dzi­nie trze­ciej, sko­ro głos dzwon­ka usły­szy­cie, z ofia­ra­mi wa­szy­mi, a za­ra­zem dla wy­słu­cha­nia ka­za­nia i po­ca­ło­wa­nia krzy­ża świę­te­go. Nad­to, po­nie­waż wia­do­mo mi jest, jak go­rą­cych czci­cie­li szla­chet­ny świę­ty An­to­ni po­mię­dzy wa­mi po­sia­da, przy­nio­słem wam ku oso­bli­we­mu bło­go­sła­wień­stwu dla ca­łej oko­li­cy pięk­ną re­li­kwię, wiel­ki­mi cu­da­mi sły­ną­cą, któ­rą nie­gdyś sam z Zie­mi Świę­tej, zza mo­rza przy­wio­złem. Jest to jed­no z piór ar­cha­nio­ła Ga­brie­la, zgu­bio­ne przez nie­go w kom­na­cie Ma­rii Dzie­wi­cy, gdy przy­był do niej do Na­za­re­tu ze zwia­sto­wa­niem.




Po tej prze­mo­wie za­milkł i wró­cił po­boż­nie do ko­ścio­ła.



Po­mię­dzy wie­lo­ma słu­cha­cza­mi, któ­rzy mo­wie bra­ta Ci­pol­li się przy­słu­chi­wa­li, znaj­do­wa­ło się tak­że dwóch mło­dzień­ców, z któ­rych je­den zwał się Gio­van­ni del Bra­go­nie­ra, dru­gi Bia­gio Piz­zi­ni. By­li to dwaj na wszyst­kie bo­ki ku­ci fran­ci. Ci, uśmiaw­szy się mię­dzy so­bą z re­li­kwii bra­ta Ci­pol­li i mi­mo że ży­li w przy­jaź­ni z mni­chem i czę­sto z nim ob­co­wa­li, po­sta­no­wi­li fi­gla mu z tym pió­rem wy­pła­tać. Wie­dzie­li, że brat Ci­pol­la te­go dnia bę­dzie jadł obiad u jed­ne­go ze swo­ich przy­ja­ciół na zam­ku; upew­niw­szy się więc, że już tam po­szedł, uda­li się do go­spo­dy, w któ­rej bra­ci­szek sta­nął. Po dro­dze umó­wi­li się, że Bia­gio wda się w po­ga­węd­kę ze słu­gą bra­ta Ci­pol­li, a Gio­van­ni tym­cza­sem w je­go rze­czach owe­go pió­ra po­szu­ka i że zna­la­zł­szy za­bie­rze je z so­bą, aby oba­czyć, co po­tem mnich wo­bec lu­du uczy­ni. Brat Ci­pol­la miał słu­gę, Guc­cia, któ­re­go jed­ni Wie­lo­ry­bem, dru­dzy Sma­ro­wo­zem, a jesz­cze in­ni Świn­tu­chem na­zy­wa­li. Brzy­dal był ta­ki, że szpet­niej­sze­go ni­g­dy Lip­po To­po nie wy­ma­lo­wał. Brat Ci­pol­la czę­sto żar­to­wał so­bie z nie­go i tak się o nim w kom­pa­nii od­zy­wał: »Mój słu­ga ma dzie­więć przy­mio­tów, z któ­rych każ­dy, gdy­by go Ary­sto­te­les, Sa­lo­mon lub Se­ne­ka po­sia­da­li, wy­star­czył­by do za­ćmie­nia i znisz­cze­nia ca­łej ich mą­dro­ści, cno­ty i szla­chet­nych za­sad ży­cia. Ima­gi­nuj­cież50 so­bie te­dy51, co to mu­si być za czło­wiek, któ­ry nie ma­jąc mą­dro­ści, cno­ty ani szla­chet­nych za­sad ży­cia, po­sia­da ta­kich dzie­więć przy­mio­tów«.




A gdy się py­ta­no, ja­kie to są owe przy­mio­ty, brat Ci­pol­la od­po­wia­dał na­stę­pu­ją­cym wier­szem, któ­ry sam uło­żył:



Łgarz wie­rut­ny, 
Le­niuch, zło­dziej, 
Od stóp do głów 
W bru­dzie cho­dzi. 
Nie­odmien­ny świsz­czy­pa­ła 
Bez pa­mię­ci i po­słu­chu, 
Na spód­ni­cę wszel­ką ła­sy, 
Czte­rech szpie­gów w każ­dym uchu.
 

 




»A przy tym — zwykł do­da­wać brat Ci­pol­la — ma on jesz­cze kil­ka in­nych ma­lucz­kich przy­war, któ­re jed­nak płasz­czem mi­ło­ści chrze­ści­jań­skiej po­kry­wam. Naj­kro­to­chwil­niej­sze52 jest w nim to, że gdy przy­bę­dzie do ja­kiejś wio­ski lub mia­sta, za­raz się chce że­nić i naj­mo­wać miesz­ka­nie. Po­nie­waż ma dłu­gą, czar­ną i plu­ga­wą bro­dę, te­dy mu się wy­da­je, że jest uro­dzi­wy wiel­ce i że każ­da bia­ło­gło­wa, le­d­wie spoj­rzy na nie­go, już go po­ko­chać mu­si. Gdy­by go pu­ścić wol­no, uga­niał­by się za ni­mi, do­pó­ki­by por­tek nie zgu­bił. Praw­da, że mi jest po­moc­ny wiel­ce. Gdy z kimś mó­wię w taj­no­ści, za­wsze wszyst­ko pod­słu­cha, gdy za­się53 mnie o co­kol­wiek ktoś za­py­ta, za­raz oba­wiać się za­czy­na, że nie bę­dę umiał od­po­wie­dzieć, i re­spons54 za mnie da­je, mó­wiąc: tak lub nie, sto­sow­nie do oko­licz­no­ści«.



Osta­wiw­szy słu­gę w karcz­mie, brat Ci­pol­la przy­ka­zał mu, aby tro­skli­wie na je­go rze­czy ba­czył i ni­ko­mu ty­kać ich nie po­zwo­lił, zwłasz­cza za­się, by miał na pie­czy sa­kwę, w któ­rej re­li­kwie świę­te się za­wie­ra­ły. Ali­ści hul­taj Guc­cio nie my­ślał zo­sta­wać na cza­tach, wo­lał sie­dzieć w kuch­ni, gdzie mu by­ło le­piej niź­li sło­wi­ko­wi wśród zie­lo­nych ga­łę­zi, szcze­gól­niej je­śli w niej gład­ką ja­kąś dziew­czy­nę oba­czył. A wła­śnie w tej go­spo­dzie spo­strzegł krę­pą, tłu­stą, przy­sa­dzi­stą i po­kracz­ną bia­ło­gło­wę, ma­ją­cą pier­si jak dwie duc­ki i twarz, któ­ra by jej pra­wo na­le­że­nia do ro­du Ba­ron­cich dać mo­gła. Ob­li­cze to by­ło dy­mem okop­co­ne, świe­cą­ce się od po­tu i tłusz­czów. Jak sęp, któ­ry na pa­dli­nę się rzu­ca, wy­padł Guc­cio z kom­na­ty, za­po­mi­na­jąc o rze­czach bra­ta Ci­pol­li i o świe­cie ca­łym. Wszedł­szy do kuch­ni, siadł ko­ło ko­mi­na, cho­ciaż był to sier­pień, i po­czął roz­pra­wiać z ku­char­ką, któ­ra imię Nu­ty no­si­ła. Po­wie­dział jej, że ma szla­chec­two, do­ku­men­tem per­ga­mi­no­wym stwier­dzo­ne, a ta­koż po­sia­da wię­cej niż dzie­więć ty­siąc­set flo­re­nów, nie li­cząc tych, któ­re lu­dziom jest wi­nien, a któ­rych ze­bra­ło­by się nie­ma­ło, i że wszyst­ko zro­bić i wy­po­wie­dzieć po­tra­fi, co tyl­ko ko­mu się przy­śni. Nie zwa­ża­jąc na swój ka­pe­lusz, tak brud­ny i za­tłusz­czo­ny, że tłusz­czu te­go star­czy­ło­by na wiel­ki ko­cioł zu­py dla ubo­gich w klasz­to­rze Al­to­pa­scio, na swój ka­ftan po­dar­ty, po­kry­ty ła­ta­mi i prze­sy­co­ny po­tem pod pa­cha­mi, ka­ftan, ty­lo­ma ko­lo­ro­wy­mi pla­ma­mi za­sia­ny, iż żad­na ta­tar­ska lub in­dyj­ska ma­te­ria ni­g­dy by w pa­ra­gon55 z nim wcho­dzić nie mo­gła, na swo­je dziu­ra­we poń­czo­chy i zdar­te bu­ty, mó­wił z dziew­czy­ną w ten spo­sób, jak­by był pa­nem na zam­ku Châtil­lon. Obie­cy­wał jej, że ją opo­rzą­dzi, przy­stroi i uwol­ni od przy­mu­su słu­że­nia u ob­cych lu­dzi. A cho­ciaż ona nic nie po­sia­da, da­wał jej na­dzie­ję na znacz­ną lo­su po­pra­wę. Mó­wił jesz­cze o wie­lu rze­czach z wiel­ką w swo­je sło­wa wia­rą, ali­ści56 wszyst­kie je­go przed­sta­wie­nia a obiet­ni­ce na wiatr szły i w nic się ob­ra­ca­ły, jak to się mu zwy­kle zresz­tą zda­rza­ło.




Dwaj mło­dzi żar­tow­ni­sie za­sta­li te­dy57 Guc­cia uwi­ja­ją­ce­go się ko­ło Nu­ty. Nie­zmier­nie ukon­ten­to­wa­ni z tak po­myśl­ne­go ob­ro­tu rze­czy, któ­ry odej­mo­wał im po­ło­wę tru­du, nie wcho­dząc z nim w dys­kurs, po­śpie­szy­li do kom­na­ty bra­ta Ci­pol­li, sto­ją­cej otwo­rem. Pierw­szą rze­czą, któ­rą po­chwy­ci­li, by­ła tor­ba mni­cha, po­dej­rze­wa­li bo­wiem, że w niej cu­dow­ne pió­ro znaj­do­wać się mo­że. W sa­mej rze­czy zna­leź­li je w puz­der­ku owi­nię­tym po kil­ka­kroć w zwój tka­ni­ny. By­ło to pió­ro wy­rwa­ne z ogo­na pa­pu­gi. Lud mógł­by był uwie­rzyć w sło­wa bra­ta Ci­pol­li, bo­wiem pod­ów­czas róż­ne egip­skie zbyt­ki a wy­my­sły, któ­re póź­niej na znacz­ną szko­dę na­szą w ca­łej Ita­lii się roz­po­wszech­ni­ły, jesz­cze głę­biej do To­ska­nii nie prze­nik­nę­ły. A cho­ciaż na­wet tu i ów­dzie sła­be do­szły o nich słu­chy, to w tych stro­nach po­zo­sta­ły pra­wie że nie­zna­ne miesz­kań­com. Trwa­ła tam jesz­cze zboż­na pro­sto­ta daw­nych cza­sów i lu­dzie nie tyl­ko nie oglą­da­li ni­g­dy pa­pu­gi, ale na­wet o niej nie za­sły­sze­li. Dwaj kro­to­chwil­ni­cy58, ura­do­wa­ni, że zna­leź­li pió­ro, wzię­li je ze so­bą, a w za­mian na­peł­ni­li puz­dro wę­gla­mi, któ­re w ką­cie kom­na­ty na zie­mi uj­rze­li. Po czym za­mknę­li je, przy­wie­dli wszyst­ko do pier­wot­ne­go sta­nu i nie­po­strze­że­ni przez ni­ko­go, po­wró­ci­li ze zdo­by­czą do do­mu, gdzie ję­li cze­kać nie­cier­pli­wie, jak się wy­krę­ci brat Ci­pol­la zna­la­zł­szy wę­gle za­miast pió­ra.



Tym­cza­sem męż­czyź­ni i bia­ło­gło­wy, lu­dzie pro­ści, do­wie­dziaw­szy się w ko­ście­le, że o trze­ciej po po­łu­dniu pió­ro ar­cha­nio­ła Ga­brie­la zo­ba­czą, po­wró­ci­li po skoń­czo­nej mszy do do­mów i wia­do­mość o re­li­kwii roz­nie­śli mię­dzy ku­mów, ku­mosz­ki i są­sia­dów. Na sku­tek te­go po obie­dzie zbie­gła się do ko­ścio­ła ta­ka ciż­ba lu­du, że na­wa świą­ty­ni po­mie­ścić jej nie mo­gła. Wszy­scy go­rze­li pra­gnie­niem oba­cze­nia cu­dow­ne­go pió­ra.



Brat Ci­pol­la, pod­jadł­szy so­bie na­le­ży­cie i prze­spaw­szy się nie­co, pod­niósł się po go­dzi­nie trze­ciej z ło­ża. Na wieść, że wiel­ka ćma lu­du wiej­skie­go już cze­ka na uj­rze­nie pió­ra ar­cha­nio­ła Ga­brie­la, po­słał po Guc­cia, że­by przy­szedł tam z dzwon­ka­mi i przy­niósł sa­kwę. Guc­cio z wiel­kim tru­dem od kuch­ni i Nu­ty się ode­rwał, po czym z dzwon­ka­mi i tor­bą po­wlókł się w gó­rę ku ko­ścio­ło­wi, stę­ka­jąc i sa­piąc, bo­wiem wy­pi­ta wo­da brzuch mu roz­dy­ma­ła. Sta­nąw­szy przed głów­ny­mi drzwia­mi, zgod­nie z roz­ka­zem bra­ta Ci­pol­li, jął59 gwał­tow­nie dzwo­nić. Po kil­ku chwi­lach brat Ci­pol­la, wi­dząc, że już do­syć lu­du na­pły­nę­ło, nie za­uwa­żyw­szy, że ktoś do­brał się do je­go to­boł­ków, przy­stą­pił do ka­za­nia, w któ­rym wy­po­wie­dział wie­le rze­czy, sto­su­ją­cych się do ma­ją­ce­go na­stą­pić wi­do­wi­ska. Wresz­cie, gdy od­po­wied­nia chwi­la na­sta­ła, od­mó­wił jesz­cze z wiel­kim na­masz­cze­niem Con­fi­te­or, po czym roz­ka­zał dwie świe­ce wo­sko­we za­pa­lić, zdjął kap­tur z gło­wy, od­wi­nął po­wo­li je­dwab­ną tka­ni­nę i wy­do­był puz­dro. Co uczy­niw­szy, wy­po­wie­dział jesz­cze kil­ka słów wy­chwa­la­ją­cych ar­cha­nio­ła Ga­brie­la i re­li­kwię świę­tą, któ­rą trzy­mał w rę­ku, wresz­cie puz­dro otwo­rzył.




Uj­rzaw­szy w nim wę­gle za­miast pió­ra, brat Ci­pol­la nie po­my­ślał ani na chwi­lę, aby to mia­ła być spraw­ka Guc­cia, wie­dział bo­wiem do­brze, że nie miał­by on do­syć spry­tu po­trzeb­ne­go na wy­pła­ta­nie po­dob­ne­go fi­gla. Nie prze­kli­nał go na­wet w du­szy za to, że tak źle strzegł po­wie­rzo­nych mu rze­czy, na­to­miast sa­me­mu so­bie po ci­chu gorz­kie czy­nił wy­rzu­ty, że zna­jąc przy­mio­ty Guc­cia, tak dro­go­cen­ną rzecz pod straż mu od­dał. Cóż by­ło jed­nak czy­nić! Brat Ci­pol­la, przy­tom­no­ści umy­słu nie tra­cąc i nie da­jąc naj­mniej­szej po­zna­ki po so­bie, że go przy­kra nie­spo­dzian­ka spo­tka­ła, pod­niósł wzrok i rę­ce ku nie­bu i za­wo­łał tak gło­śno, że go wszy­scy przy­tom­ni usły­szeć mu­sie­li:



— O Bo­że! Wszech­mo­cy Two­jej nie­chaj chwa­ła bę­dzie na wie­ki! — Po czym za­mknął puz­dro i rzekł, zwra­ca­jąc się do lu­du: — Trze­ba wam wie­dzieć, naj­mil­si, że już daw­no te­mu, jesz­cze w la­tach mło­do­ści mo­jej, by­łem wy­sła­ny przez zwierzch­ność mo­ją do kra­jów, gdzie słoń­ce wscho­dzi. Zle­co­no mi tak dłu­go szu­kać, aż od­naj­dę nada­nia dla szpi­ta­la Św. Fi­li­pa z Por­ce­la­ny. Dla osią­gnię­cia te­go ce­lu, pu­ści­łem się w dro­gę z We­ne­cji. Prze­by­łem przed­mie­ście Gre­cję i stąd kon­no przez kró­le­stwo Al­gar­bii, Bag­dad i Pa­rion do­je­cha­łem wresz­cie do Sar­dy­nii, umie­ra­jąc już pra­wie z pra­gnie­nia. Ali­ści po cóż mam wam wy­mie­niać wszyst­kie kra­je, któ­re po­zna­łem? Do­syć bę­dzie, je­że­li po­wiem, że mi­nąw­szy Cie­śni­nę Świę­te­go Je­rze­go, prze­je­cha­łem przez Zie­mię Kłam­li­wą i Zie­mię Szal­bier­czą, gę­sto za­miesz­ka­łe przez licz­ne na­ro­dy. Póź­niej prze­by­wa­łem w kra­ju Łga­rzy, gdzie na­po­tka­łem wie­lu za­kon­nych bra­ci mo­ich, a ta­koż mni­chów in­nej re­gu­ły, uni­ka­ją­cych pra­cy dla mi­ło­ści Bo­ga i nie tro­ska­ją­cych się o nic, chy­ba tyl­ko o ko­rzyść wła­sną. Win­ni­ście wie­dzieć, że w tych kra­jach tyl­ko fał­szy­we pie­nią­dze wa­lor swój ma­ją. Póź­niej do­tar­łem do Abruz­zów, kra­iny gó­rzy­stej, w któ­rej męż­czyź­ni i bia­ło­gło­wy w drew­nia­nych san­da­łach na ska­ły się wspi­na­ją i ma­ją zwy­czaj świ­nie ich wła­sny­mi kieł­ba­sa­mi stro­ić. W nie­wiel­kiej od­le­gło­ści od te­go kra­ju na­tra­fi­łem na lu­dzi, no­szą­cych chleb na­dzia­ny na tycz­ki, a wi­no w wor­kach. Da­lej dro­ga wio­dła mnie przez Ro­ba­cze Gó­ry, gdzie wszyst­kie wo­dy w gó­rę pły­ną. Tak da­le­ko w głąb kra­ju się za­pu­ści­łem, że wkrót­ce do­tar­łem do In­dyj Pa­ster­nac­kich, gdzie — przy­się­gam wam na mój ha­bit — wi­dzia­łem ko­zy po po­wie­trzu la­ta­ją­ce. Rzecz to nie­po­dob­na do wia­ry, a jed­nak­że po­twier­dzić ją mo­że Ma­so del Sag­gio, ku­piec zna­ko­mi­ty, któ­re­go spo­tka­łem tam tłu­ką­ce­go orze­chy i sprze­da­ją­ce­go łu­pi­ny na łok­cie. Ni­g­dzie jed­nak zna­leźć nie mo­głem te­go, cze­gom wła­ści­wie szu­kał, a że da­lej trze­ba już pły­nąć wo­dą, więc pu­ści­łem się w dro­gę po­wrot­ną i przy­by­łem do te­go bło­go­sła­wio­ne­go kra­ju, gdzie bo­che­nek czer­stwe­go chle­ba w le­cie czte­ry sze­lą­gi kosz­tu­je, a świe­ży za dar­mo da­ją. Tam na­po­tka­łem czci­god­ne­go oj­ca Daj­mi­po­kój Je­że­li­ła­ska, prze­wie­leb­ne­go pa­triar­chę je­ro­zo­lim­skie­go, któ­ry przez cześć oso­bli­wą dla su­kien­ki świę­te­go An­to­nie­go, ja­ką uj­rzał na mnie, po­ka­zał mi wszyst­kie po­sia­da­ne przez się re­li­kwie. By­ło ich tak wie­le, że gdy­bym je chciał wy­li­czyć, i przez rok bym nie skoń­czył. Aby­ście jed­nak w po­boż­nej cie­ka­wo­ści swo­jej za­wo­du nie do­zna­li, wy­mie­nię nie­któ­re z nich. Na­przód te­dy60 po­ka­zał mi pa­lec Świę­te­go Du­cha, nie­tknię­ty cał­kiem, da­lej kę­dzior Se­ra­fi­na, któ­ry to anioł świę­te­mu Fran­cisz­ko­wi się ob­ja­wił, pa­zno­kieć Che­ru­bi­na, jed­no z że­ber Sło­wa Sta­ło­się, kil­ka strzę­pów z sza­ty świę­tej Wia­ry, pa­rę pro­mie­ni z gwiaz­dy, któ­ra trzech Ma­gów do Be­tle­jem pro­wa­dzi­ła, cza­rę z po­tem wy­la­nym przez św. Mi­cha­ła w cza­sie wal­ki je­go z sza­ta­nem, szczę­ki śmier­ci, któ­ra zmo­gła Ła­za­rza, i si­ła61 in­nych jesz­cze świę­to­ści. Po­nie­waż wiel­ce uprzej­mym się dla nie­go oka­za­łem, ob­da­rzyw­szy go kil­ku stro­na­mi Gó­ry Mo­rel­lo w wło­skim prze­kła­dzie, a ta­koż pa­ro­ma roz­dzia­ła­mi Ka­pre­cju­sza, któ­rych od daw­na już szu­kał, da­ro­wał mi te­dy w za­mian je­den z zę­bów krzy­ża świę­te­go, a da­lej w ma­łym sło­iku za­mknio­ne dźwię­ki dzwo­nów świą­ty­ni Sa­lo­mo­na, pió­ro ar­cha­nio­ła Ga­brie­la, o któ­rym wam już wspo­mnia­łem, a ta­koż cho­dak św. Ghe­rar­da z Vil­la­ma­gna, któ­rą to ostat­nią re­li­kwią ob­da­rzy­łem nie­daw­no pa­na Ghe­rar­da di Bon­si z Flo­ren­cji przez wzgląd na oso­bli­wą cześć je­go dla swe­go pa­tro­na. Na ko­niec po­da­ro­wał mi jesz­cze pa­triar­cha je­ro­zo­lim­ski kil­ka z owych wę­gli, na któ­rych wiel­ki mę­czen­nik, św. Waw­rzy­niec, upie­czo­ny zo­stał.




Wszyst­kie te dro­go­cen­ne szcząt­ki przy so­bie no­szę, a i te­raz mam je tu­taj, do ku­py ze­bra­ne. Jed­na­koż prze­or mój nie po­zwo­lił mi po­ka­zy­wać ich do tej po­ry, aż się prze­ko­na o ich praw­dzi­wo­ści. Obec­nie wła­śnie do­sta­tecz­ne się zna­la­zły do­wo­dy, bądź w li­stach pa­triar­chy, bądź też w cu­dach spra­wio­nych przez sa­me re­li­kwie, tak iż po­zy­ska­łem pra­wo po­ka­zy­wa­nia ich na­boż­ne­mu lu­do­wi. Przez tro­skli­wość cho­wam każ­dą z tych świę­to­ści w od­dziel­nych puz­drach i szka­tu­łach. Dwa z tych puz­der, w któ­rych się miesz­czą wę­gle św. Waw­rzyń­ca i pió­ro ar­cha­nio­ła Ga­brie­la tak są po­dob­ne do sie­bie, że czę­sto jed­no za dru­gie bio­rę, co na­wet i dzi­siaj mi się przy­tra­fi­ło. W prze­ko­na­niu, że to puz­der­ko z pió­rem, przy­nio­słem puz­der­ko z wę­gla­mi. Nie uwa­żam te­go jed­nak za dzie­ło przy­pad­ku, ale za zrzą­dze­nie Opatrz­no­ści bo­skiej, któ­ra mi tym spo­so­bem chce przy­po­mnieć, iż za dwa dni uro­czy­stość św. Waw­rzyń­ca przy­pa­da. Bóg pra­gnie, abym wi­do­kiem tych wę­gli, któ­re sos, pły­ną­cy z pie­czo­ne­go cia­ła św. Waw­rzyń­ca, uga­sił, go­rą­cą cześć w ser­cach wa­szych dla mę­czen­ni­ka za­pa­lił.


Od­kryj­cie te­dy gło­wy, dzie­ci mo­je, i przy­stąp­cie bli­żej, aby z czcią i z trwo­gą świę­tą tym wę­glom się przyj­rzeć. Pier­wej jed­nak do­wiedz­cie się jesz­cze, że kto jed­nym z tych wę­gli w kształt krzy­ża na­zna­czo­ny zo­sta­nie, te­go przez ca­ły rok ni­niej­szy ża­den ogień nie tknie, by te­go nie po­czuł.



Rze­kł­szy te sło­wa, brat Ci­pol­la za­śpie­wał pieśń na cześć św. Waw­rzyń­ca, a po­tem otwo­rzył puz­dro i wę­gle z nie­go wy­jął. Na ten wi­dok otu­ma­nio­ny tłum za­trzy­mał się, po­boż­ną czcią zdję­ty, wnet jed­nak wszy­scy, dep­cząc się i du­sząc wza­jem­nie, rzu­ci­li się ku mni­cho­wi. Kła­dąc więk­szą niż zwy­kle ofia­rę, każ­dy pro­sił o do­tknię­cie i na­zna­cze­nie wę­glem świę­tym. Wów­czas brat Ci­pol­la wziął wę­giel do rąk i jął62 kre­ślić męż­czy­znom i ko­bie­tom na bia­łych ka­fta­nach, suk­niach i za­sło­nach tak wiel­kie krzy­że, ja­kie się tyl­ko tam po­mie­ścić mo­gły. Za­rę­czał przy tym lu­do­wi, że wę­gle, na kre­śle­nie krzy­ży uży­te, z po­wro­tem w szka­tu­le od­ra­sta­ją.



Ta­kim oto spo­so­bem brat Ci­pol­la miesz­kań­ców Cer­tal­da, nie bez wiel­kie­go dla sie­bie po­żyt­ku, w krzy­żo­wych ry­ce­rzy za­mie­nił i za­kpił z tych, któ­rzy mnie­ma­li, że po­zba­wia­jąc go pió­ra, za­kpić z nie­go zdo­ła­ją. Dwaj kro­to­chwil­ni­cy63, ka­za­niu je­go przy­tom­ni64, uj­rzaw­szy, jak się dzię­ki chy­trej sztucz­ce z trud­ne­go po­ło­że­nia wy­do­był i jak da­le­ko w tym ce­lu sło­wa­mi okrą­żać mu­siał, tak się śmiać po­czę­li, że o ma­ły włos ze śmie­chu się nie roz­pu­kli. Gdy tłum się roz­szedł, pod­bie­gli do bra­ta Ci­pol­li, od­kry­li mu wi­nę swo­ją i wśród wy­bu­chów gło­śnej we­so­ło­ści za­bra­ne pió­ro mu zwró­ci­li. Po ro­ku przy­nio­sło ono mni­cho­wi nie mniej po­żyt­ku niż w tym przy­pad­ku wę­gle świę­te­go Waw­rzyń­ca”.



 



Opo­wieść Dio­nea ca­łe­mu to­wa­rzy­stwu oso­bli­we ukon­ten­to­wa­nie spra­wi­ła. Wszy­scy śmie­li się ser­decz­nie z bra­ta Ci­pol­li, oso­bli­wie za­się65 z je­go re­li­kwij i piel­grzy­mek. Wresz­cie kró­lo­wa ci­szę na­ka­za­ła, pod­nio­sła się i zdjąw­szy ze swej gło­wy wie­niec waw­rzy­no­wy, wło­ży­ła go z uśmie­chem na gło­wę Dio­nea:



— Czas już, Dio­neo — rze­kła — abyś i ty się na­uczył, jak cięż­ko jest bia­ło­gło­wa­mi rzą­dzić i kie­ro­wać. Bądź więc kró­lem i pa­nuj tak, aby­śmy cię przy koń­cu pa­no­wa­nia po­chwa­lić mo­gły.



Dio­neo przy­jął ko­ro­nę, śmie­jąc się i rzekł:



— Zna­ko­mit­szych ode mnie kró­lów nie­raz już wi­dzieć mo­gły­ście, że wspo­mnę tu tyl­ko o kró­lach sza­cho­wych. Gdy­by­ście mi jed­nak po­słu­szeń­stwo przy­rze­kły, praw­dzi­we­mu kró­lo­wi na­leż­ne, ob­da­rzył­bym was ta­ki­mi roz­ko­sza­mi, bez któ­rych żad­na ucie­cha cał­ko­wi­ta nie jest. Ale daj­my te­mu po­kój. Przy­rze­kam, że bę­dę rzą­dził, jak po­tra­fię, naj­le­piej.



Rze­kł­szy te sło­wa, zgod­nie z oby­cza­jem po­przed­ni­ków, roz­ka­zał przy­wo­łać mar­szał­ka i udzie­lił mu roz­ka­zów na ca­ły czas trwa­nia swej wła­dzy. Po czym tak się ode­zwał:



— Wiel­ce czci­god­ne da­my! Na róż­ne spo­so­by mó­wi­li­śmy już o ludz­kiej zmyśl­no­ści i o roz­licz­nych lo­su przy­pad­kach, tak że gdy­by nie Li­ci­ska i nie sprzecz­ka jej po­ran­na z Tin­da­rem, któ­ra mi na­su­nę­ła to, o czym ju­tro mó­wić nam przyj­dzie, za­iste był­bym w kło­po­cie, ja­ką ma­te­rię do no­wych opo­wie­ści wam po­dać. Ja­ke­ście sły­sza­ły, twier­dzi­ła ona, iż żad­na z jej zna­jo­mych dzie­wic­twa swe­go do mał­żeń­skie­go ło­ża nie do­nio­sła; po­tem do­da­ła, że wie wy­bor­nie, jak licz­ne i spryt­ne fi­gle żo­ny mę­żom swo­im pła­ta­ją. Osta­wia­jąc na stro­nie pierw­szą część tej ma­te­rii, któ­ra o rze­czach dzie­cin­nych po­wia­da, mnie­mam, że z dru­giej si­ła66 cie­ka­wych i kro­to­chwil­nych67 zda­rzeń wy­do­być bę­dzie moż­na. Wo­lą mo­ją jest te­dy68, aby­śmy ju­tro opo­wia­da­li o chy­trych sztucz­kach i for­te­lach, ja­kich żo­ny w sto­sun­ku do mę­żów swo­ich uży­ły, czy to z mi­ło­ści, czy dla ra­to­wa­nia sie­bie sa­mych, i to tak, że oni spo­strze­gli to al­bo i nie.



Nie­któ­re z dam rze­kły, iż nie wy­da­je im się rze­czą oby­czaj­ną o po­dob­nych hi­sto­riach roz­pra­wiać, dla­te­go te­dy po­pro­si­ły kró­la, aby in­ną ma­te­rię wy­na­lazł. Ali­ści król od­parł:



— Ła­ska­we da­my! Wiem rów­nie do­brze jak wy, ja­ką ma­te­rię do opo­wie­ści wy­bra­łem, nie zdo­ła­cie mnie jed­nak skło­nić do od­mie­nie­nia jej, to bo­wiem prze­ko­na­nie ży­wię, że w oko­licz­no­ściach, w ja­kich obec­nie się znaj­du­je­my, mo­że­my dać cał­ko­wi­tą swo­bo­dę sło­wom, by­le­by­śmy tyl­ko, męż­czyź­ni i ko­bie­ty, ba­czy­li na czy­ny na­sze. Za­li nie wie­cie, że dzię­ki złu, któ­re się dziś sze­rzy, sę­dzio­wie try­bu­na­ły opu­ści­li? Bo­skie i ludz­kie pra­wa mil­czą i każ­de­mu człe­ko­wi jest osta­wio­na cał­ko­wi­ta swo­bo­da trosz­cze­nia się o ochro­nę wła­sne­go ży­cia. Prze­to je­że­li dla zba­wie­nia sie­bie i in­nych, a nie dla­te­go by­naj­mniej, aby od swo­bod­nych słów do swo­bod­nych czy­nów prze­cho­dzić, nie­co mniej su­ro­wy­mi się oka­że­cie w wy­bo­rze opo­wie­ści, któż bę­dzie miał pra­wo za to was na­ga­niać? To­wa­rzy­stwo na­sze od chwi­li swe­go po­wsta­nia aż do­tąd ni­g­dy ob­rę­bów naj­ści­ślej­szej przy­stoj­no­ści nie prze­kro­czy­ło, co­kol­wiek by­śmy so­bie tu opo­wia­da­li. Ży­wię na­dzie­ję, że w przy­szło­ści ta­koż prze­ciw przy­ka­za­niom oby­czaj­no­ści nie zgrze­szy­my. Ko­muż to cno­ta wa­sza jest nie­zna­na? Po­wszech­nie wia­do­mo, że nie za­chwie­je jej nie tyl­ko swo­bo­da opo­wie­ści, ale na­wet trwo­ga przed śmier­cią. Po­wiem wam tak­że, że gdy­by­ście się wzbra­nia­ły w ta­kich opo­wie­ściach udział przy­jąć, mógł­by ktoś za­cząć po­dej­rze­wać, że win­ny­mi po­dob­nych fi­glów się czu­je­cie, i dla­te­go słu­chać i mó­wić o nich nie chce­cie. Wresz­cie wy­znam, że nie­zbyt to za­szczyt­ne dla mnie być wy­bra­nym przez was na kró­la, mieć nada­ne so­bie pra­wa, wy­da­wać roz­ka­zy i tra­fiać na opór z wa­szej stro­ny, gdy ja sam po­przed­nio by­łem wszyst­kim po­słusz­ny. Daj­cie więc po­kój oba­wom, któ­re ra­czej niż­szym du­szom niż wa­sze przy­sto­ją, i po­my­śl­cie o wy­na­le­zie­niu naj­cie­kaw­szych na dzień ju­trzej­szy opo­wie­ści, w czym nie­chaj szczę­ście wam sprzy­ja.



Da­my ule­gły wresz­cie te­mu przed­sta­wie­niu i zgo­dzi­ły się na żą­da­nie Dio­nea. Wów­czas król do wie­cze­rzy dał wszyst­kim wo­lę czy­nie­nia te­go, co się im po­do­bać bę­dzie. Słoń­ce sta­ło jesz­cze wy­so­ko na nie­bie, po­nie­waż opo­wie­ści te­go dnia krót­ko trwa­ły. Dio­neo z in­ny­mi mło­dzień­ca­mi za­siadł do sza­chów, a Eli­za, od­wo­ław­szy da­my na stro­nę, rze­kła do nich:



— Daw­no już, bo od cza­su gdy się tu znaj­du­je­my, chcia­łam za­pro­wa­dzić was w jed­no miej­sce, nie­da­le­ko stąd le­żą­ce. Zda­je mi się, że żad­na z was do­tąd tam nie by­ła. Miej­sce to Pa­nień­ską Do­li­ną się zo­wie. Otóż dzi­siaj czas i spo­sob­ność się nada­rza, jak ni­g­dy do­tąd. Słoń­ce jesz­cze wy­so­ko na nie­bie stoi. Je­śli ze­chce­cie, uda­my się tam, a pew­na je­stem, że tej prze­chadz­ki ża­ło­wać nie bę­dzie­cie.



Da­my przy­sta­ły jak naj­chęt­niej. Nie mó­wiąc ni sło­wa męż­czy­znom, w to­wa­rzy­stwie jed­nej tyl­ko służ­ki w dro­gę się wy­bra­ły. Prze­szedł­szy nie wię­cej niż mi­lę, do­tar­ły do Pa­nień­skiej Do­li­ny. U wej­ścia po­wi­tał ich szu­mem swo­im ja­sny stru­myk, pły­ną­cy wzdłuż wą­skiej ścież­ki. Miej­sce wy­da­ło im się wiel­ce pięk­nym, a o tej po­rze dnia i przy pa­nu­ją­cym skwa­rze przy­jem­nym nad wy­raz. Da­my mó­wi­ły mi póź­niej, że do­li­na jest tak okrą­gła, jak­by cyr­klem ją wy­kre­ślo­no, cho­cia z ła­two­ścią po­znać moż­na, że jest to twór przy­ro­dy, a nie dzie­ło rąk ludz­kich. Okrąg jej wy­no­sił wię­cej niż pół mi­li. Wo­kół wzno­si­ło się sześć pa­gór­ków nie­znacz­nej wy­so­ko­ści, każ­dy z wil­lą na szczy­cie, pięk­ne­mu zam­ko­wi po­dob­ną. Spad­ki tych pa­gór­ków two­rzy­ły scho­dy, idą­ce ku do­li­nie od wierz­choł­ka aż do płasz­czy­zny, ni­by w am­fi­te­atrze, tak iż sze­ro­kość stop­ni ku gó­rze co­raz się zmniej­sza­ła. Sto­ki pa­gór­ków od stro­ny po­łu­dnia po­ro­śnię­te by­ły wi­no­gra­dem, oliw­ka­mi, drze­wa­mi mig­da­ło­wy­mi, wi­śnia­mi, fi­ga­mi i in­ny­mi jesz­cze drze­wa­mi owo­co­wy­mi, i to tak gę­sto, że pię­dzi pu­stej zie­mi zna­leźć by nie moż­na by­ło. Spad­ki za­się, spo­glą­da­ją­ce na wiel­ką niedź­wie­dzi­cę, zie­le­ni­ły się mło­dym za­ga­jem dę­bów, je­sio­nów i in­nych drzew wy­nio­słych. W sa­mej do­li­nie, do któ­rej tyl­ko jed­no wej­ście pro­wa­dzi­ło, ro­sły jo­dły, cy­pry­sy, lau­ry i kil­ka pi­nij w tak ma­low­ni­czych gru­pach, jak­by je umyśl­nie dla ozdo­by rę­ka mi­strza tu za­sa­dzi­ła. Przez ten dach roz­licz­nej zie­le­ni słoń­ce prze­bić się nie mo­gło, rzu­ca­jąc z trud­no­ścią tyl­ko kil­ka pro­mie­ni na zie­mię, któ­ra sta­no­wi­ła tu jed­ną łą­kę, po­kry­tą ak­sa­mit­ną tra­wą i kwia­ta­mi pur­pu­ro­wej, a ta­koż i in­nej bar­wy. Nie­ma­ło ucie­chy spra­wiał tak­że stru­myk, wy­pły­wa­ją­cy z do­lin­ki, dwa z tych pa­gór­ków roz­dzie­la­ją­cej. Roz­bi­jał się on o ska­ły, mi­ły szmer dla ucha spra­wu­jąc i bry­zga­jąc kro­pla­mi, któ­re z da­le­ka wy­glą­da­ły jak ży­we sre­bro z cze­goś wy­ci­ska­ne. Ten sam stru­myk pły­nął przez do­li­nę już rów­nym ko­ry­tem, two­rząc w jej środ­ku staw, nie więk­szy od ba­se­nu, ja­ki miesz­kań­cy miast po­spo­li­cie w ogro­dach swych urzą­dza­ją. Głę­bo­kość te­go sta­wu nie­znacz­ną by­ła, bo­wiem wo­da do pier­si do­ro­słe­mu człe­ko­wi do­sta­wa­ła. Prze­zro­czy­stość tej wo­dy, ni­czym nie­za­mą­co­nej, do­zwa­la­ła uj­rzeć na dnie żwir, zło­żo­ny z drob­nych, róż­no­barw­nych ka­mycz­ków, któ­re za­daw­szy so­bie tru­du, zli­czyć by by­ło moż­na. Pa­trząc w wo­dę, wi­dzia­ło się nie tyl­ko dno sta­wu, ale i ry­by prze­my­ka­ją­ce się po krysz­ta­ło­wej głę­bi, że roz­kosz łą­czy­ła się u wi­dza z za­chwy­tem. Łą­ka, tym zie­leń­sza, im bliż­sza sta­wu, któ­ry jej wil­got­no­ści uży­czał, po­kry­wa­ła brze­gi stru­my­ka. Wo­dy, któ­re się w sta­wie po­mie­ścić nie mo­gły, spły­wa­ły z do­lin­ki in­nym ko­ry­tem w miej­sca ni­żej po­ło­żo­ne.



Mło­de da­my, ro­zej­rzaw­szy się do­ko­ła, nie mo­gły się dość na­chwa­lić pięk­no­ści te­go za­kąt­ka. Tym­cza­sem skwar się czy­nił co­raz więk­szy. Da­my, sku­szo­ne wi­do­kiem sta­wu i nie­oba­wia­ją­ce się przy tym, aby je ktoś w tym miej­scu pod­pa­trzeć zdo­łał, po­sta­no­wi­ły, nie miesz­ka­jąc69, ką­pie­li za­żyć.



Przy­ka­zaw­szy te­dy słu­dze sta­nąć na dro­dze, po któ­rej przy­szły, i pa­trzeć, aby ich ktoś znie­nac­ka nie za­sko­czył, sie­dem dzie­we­czek ro­ze­bra­ło się i do wo­dy wstą­pi­ło. Krysz­ta­ło­wa fa­la osło­ni­ła ich ja­sne cia­ła tyl­ko o ty­le, o ile kie­lich szkla­ny ró­żę, za­nu­rzo­ną w nim, osła­nia. Czy­stość sta­wu ani na chwi­lę ru­cha­mi ciał za­mą­co­na nie zo­sta­ła. Da­my ści­ga­ły plu­ska­ją­ce ryb­ki i si­li­ły się schwy­tać je rę­ka­mi, a one z tru­dem ukryć się sta­ra­ły. W sa­mej rze­czy uda­ło się im po­chwy­cić kil­ka, co wy­wo­ła­ło gło­śną ra­dość mię­dzy ni­mi. Po dłu­gich w wo­dzie igrasz­kach wy­szły na brzeg i odzia­ły się, po czym, wi­dząc, że czas już do do­mu po­wra­cać, rzeź­we i we­so­łe, wol­nym kro­kiem w po­wrot­ną dro­gę się uda­ły, mó­wiąc cią­gle o pięk­no­ści te­go za­kąt­ka, któ­re­go na­chwa­lić się nie mo­gły. Przy­byw­szy do pa­ła­cu uj­rza­ły mło­dzień­ców jesz­cze cią­gle grą w sza­chy za­ję­tych. Pam­pi­nea, śmie­jąc się, rze­kła do nich:



— Oszu­ka­ły­śmy was dzi­siaj!



— Jak to! — za­wo­łał Dio­neo — za­li70 naj­pierw po­czy­na­cie to ro­bić, o czym opo­wia­dać ma­cie?



— Ja­ko ży­wo! — od­par­ła Pam­pi­nea i za­czę­ła opo­wia­dać o miej­scu, skąd po­wró­ci­ły, i o tym, co tam ro­bi­ły. Król, usły­szaw­szy o pięk­no­ści do­li­ny, za­pło­nął chę­cią oba­cze­nia jej i roz­ka­zał co prę­dzej wie­cze­rzę po­da­wać. Po wie­cze­rzy, któ­ra wszyst­kim przy­pa­dła do sma­ku, trzej mło­dzień­cy ze słu­ga­mi swy­mi, opu­ściw­szy da­my, do Pa­nień­skiej Do­li­ny się uda­li. Wi­dok do­li­ny, do­tych­czas im nie­zna­nej, po­dob­ne jak i na da­mach wra­że­nie na nich wy­warł. Jed­no­gło­śnie uzna­li to miej­sce za jed­no z naj­pięk­niej­szych w świe­cie. Wy­ką­paw­szy się i odziaw­szy się z po­wro­tem, wró­ci­li do do­mu, bo­wiem po­ra już póź­na by­ła. Tu oba­czy­li da­my, w ko­ro­wo­dzie plą­sa­ją­ce pod dźwięk pie­śni Fiam­met­ty. Za­cze­kaw­szy, aż skoń­czą, zda­li pięk­nym tan­cer­kom spra­wę ze swych spo­strze­żeń i go­rą­co do­li­nę wy­chwa­la­li. Po czym król przy­wo­łał mar­szał­ka i przy­ka­zał mu, aby na­za­jutrz ra­no za­nie­sio­no do do­li­ny tej wszyst­kie nie­zbęd­ne rze­czy, a ta­koż i po­ściel, na przy­pa­dek, gdy­by w po­łu­dnio­wej po­rze przy­szła ko­muś ocho­ta snu lub spo­czyn­ku tam za­żyć. Po odej­ściu mar­szał­ka przy­nie­sio­no świa­tła, wi­no i sło­dy­cze. Król we­zwał to­wa­rzy­stwo do po­krze­pie­nia się, a na­stęp­nie do tań­ca. Pan­fi­lo otrzy­mał roz­kaz za­wie­dze­nia tań­ca. Król, ob­ró­ciw­szy się do Eli­zy, rzekł w te sło­wa:



— Ob­da­rzy­łaś mnie dzi­siaj ko­ro­ną, pięk­na pa­ni, ja za­się71 w tej chwi­li prze­wod­nic­two nad pie­śnia­mi ci da­ję. Za­śpie­waj nam więc ja­kąś, któ­ra ci naj­bar­dziej do gu­stu przy­pa­da.



Eli­za, wdzięcz­nie się uśmie­cha­jąc, od­par­ła, że za­śpie­wa z ra­do­ścią. Ja­koż w sa­mej rze­czy ta­ką pieśń za­śpie­wa­ła:




— Je­śli ro­ze­rwę dziś twe sie­ci zdrad­ne, 
Amo­rze, je­stem pew­na, 
Że już prze­nig­dy w wła­dzę twą nie wpad­nę.
 

 



Dziec­kiem już krew ci od­da­łam i cia­ło, 
My­śląc, że szczę­ście rzu­cisz z hoj­nej dło­ni. 
By­łam jak ja­gnię, któ­re się nie bro­ni, 
Z uf­no­ścią weł­nę od­da­ją­ce bia­łą. 
Sro­goś mi spła­cił tę uf­ność zu­chwa­łą! 
I w czy­ją mnie to po­da­łeś nie­wo­lę?... 
W ty­ra­na wła­dzę, co mych łez nie­bacz­ny, 
Co dzień jęk ze mnie wy­dzie­ra roz­pacz­ny 
I kląć mi ka­że nędz­ną mo­ją do­lę. 
Próż­ne łzy jaw­ne, próż­ne skry­te bo­le! 
Cier­pie­nie, któ­re si­ły mo­je kru­szy, 
Nie zdo­ła zmięk­czyć je­go twar­dej du­szy.
 

 


Na wiatr idą skar­gi mo­je mno­gie, 
On na nie głu­chy, jak głaz głu­chy na nie! 
Już mnie opusz­cza si­ła i wy­trwa­nie. 
Ży­cie mi cię­ży — a umrzeć nie mo­gę! 
O Pa­nie, wejdź­że w ży­cia me­go dro­gę 
I daj, co w mo­cy Twej le­ży je­dy­nie, 
Niech i on dla mnie tra­wi się i gi­nie! 

 


Lub je­śli Two­jej sprze­ci­wia się chę­ci 
Złą­czyć nas słod­kiej na­mięt­no­ści si­łą, 
Chciej wresz­cie ze­rwać tę spół­kę nie­mi­łą, 
Wy­drzej72 go z mo­jej my­śli i pa­mię­ci; 
Niech no­wy po­wab du­szę mo­ją znę­ci, 
A na mej twa­rzy z ra­do­sną go­dzi­ną 
Ró­że i li­lie wów­czas się roz­wi­ną. 

 




Eli­za głę­bo­kim wes­tchnie­niem pio­sen­kę swo­ją skoń­czy­ła. Wszy­scy dzi­wi­li się jej tre­ści i od­gad­nąć nie mo­gli, ja­kie przy­czy­ny Eli­zę do od­śpie­wa­nia jej po­bu­dzi­ły. Po czym król, pe­łen bez­tro­ski, po­le­cił Tin­da­ro­wi przy­nieść kob­zę i dał to­wa­rzy­stwu znak do tań­ca. Dłu­go trwa­ła ta­necz­na ocho­ta, tak dłu­go, że już póź­ną no­cą przy­ka­zał, by wszy­scy na spo­czy­nek się uda­li.



 



Koń­czy się szó­sty dzień De­ka­me­ro­nu i za­czy­na siód­my, w cią­gu któ­re­go, pod prze­wo­dem Dio­nea, opo­wia­da się o tym, jak to róż­ne bia­ło­gło­wy fi­gle mę­żom swo­im pła­ta­ły al­bo z mi­ło­ści, al­bo też chcąc się z opa­łów wy­do­być, oni za­się po­ła­pa­li się na tym lub też nie.






  
    
      Przypisy:
1. te­dy (daw.) — więc, za­tem. [przypis edytorski]

2. za­się (daw.) — zaś, na­to­miast. [przypis edytorski]

3. nie lza (daw.) — nie moż­na. [przypis edytorski]

4. jąć (daw.) — za­cząć. [przypis edytorski]

5. ali­ści (daw.) — jed­nak, jed­nak­że. [przypis edytorski]

6. uszczy­pek — dziś: uszczy­pli­wość, przy­tyk. [przypis edytorski]

7. Ge­ri Spi­na — właśc. Rug­ge­ri Spi­na; je­den z przy­wód­ców stron­nic­twa czar­nych gwel­fów we Flo­ren­cji ok. 1300 r., kie­dy pa­pież Bo­ni­fa­cy VIII pró­bo­wał po­przez swo­ich po­słów po­go­dzić dwa odła­my gwel­fów. [przypis edytorski]

8. nie lza (daw.) — nie moż­na. [przypis edytorski]

9. te­dy (daw.) — więc, za­tem. [przypis edytorski]

10. wie­rę (daw.) — do­praw­dy, za­praw­dę. [przypis edytorski]

11. re­spons (z łac., daw.) — od­po­wiedź. [przypis edytorski]

12. prze­po­mnieć (daw.) — za­po­mnieć. [przypis edytorski]

13. lu­bow­nik (daw.) — mi­ło­śnik. [przypis edytorski]

14. miast (daw.) — tu: za­miast. [przypis edytorski]

15. przy­tom­ny (daw.) — obec­ny (przy czymś). [przypis edytorski]

16. ali­ści (daw.) — jed­nak, jed­nak­że. [przypis edytorski]

17. re­spons (z łac., daw.) — od­po­wiedź. [przypis edytorski]

18. jąć (daw.) — za­cząć. [przypis edytorski]

19. przy­tom­ny (daw.) — obec­ny (przy czymś). [przypis edytorski]

20. mie­niać się — za­mie­niać się. [przypis edytorski]

21. Giot­to di Bon­do­ne (1266/7–1337) — wło­ski ma­larz i ar­chi­tekt z Flo­ren­cji, któ­re­go twór­czość wy­zna­cza przej­ście od śre­dnio­wie­cza do re­ne­san­su. [przypis edytorski]

22. ka­ni­ku­ła (z łac., daw.) — wa­ka­cje let­nie. [przypis edytorski]

23. te­dy (daw.) — więc, za­tem. [przypis edytorski]

24. kro­to­chwil­nik (daw.) — żar­tow­niś. [przypis edytorski]

25. ali­ści (daw.) — jed­nak, jed­nak­że. [przypis edytorski]

26. te­dy (daw.) — więc, za­tem. [przypis edytorski]

27. ali­ści (daw.) — jed­nak, jed­nak­że. [przypis edytorski]

28. po­de­sta — w śre­dnio­wiecz­nych wło­skich mia­stach naj­wyż­szy urzęd­nik o upraw­nie­niach są­dow­ni­czych i woj­sko­wych. [przypis edytorski]

29. przy­tom­ny (daw.) — obec­ny (przy czymś). [przypis edytorski]

30. za­li (daw.) — czy, czyż. [przypis edytorski]

31. krom (daw.) — oprócz. [przypis edytorski]

32. za­li­żem (daw.) — czy­żem; czy je­stem. [przypis edytorski]

33. po­wol­ny (daw.) — po­słusz­ny. [przypis edytorski]

34. je­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

35. re­spons (z łac., daw.) — od­po­wiedź. [przypis edytorski]

36. te­dy (daw.) — więc, za­tem. [przypis edytorski]

37. za­się (daw.) — zaś, na­to­miast. [przypis edytorski]

38. chi­cho­ta­jąc — dziś popr.: chi­cho­cząc. [przypis edytorski]

39. w pa­ra­gon wcho­dzić (daw.) — iść w za­wo­dy; do­rów­ny­wać ko­muś. [przypis edytorski]

40. wie­rę (daw.) — do­praw­dy, za­praw­dę. [przypis edytorski]

41. swar­li­wość — kłó­tli­wość. [przypis edytorski]

42. dla (daw.) — tu: z po­wo­du. [przypis edytorski]

43. w pa­ra­gon wcho­dzić (daw.) — iść w za­wo­dy; do­rów­ny­wać ko­muś. [przypis edytorski]

44. stać na wstrę­cie ko­muś (daw.) — prze­szka­dzać ko­muś. [przypis edytorski]

45. te­dy (daw.) — więc, za­tem. [przypis edytorski]

46. za­się (daw.) — zaś, na­to­miast. [przypis edytorski]

47. jąć (daw.) — za­cząć. [przypis edytorski]

48. te­dy (daw.) — więc, za­tem. [przypis edytorski]

49. sze­rzyć się — tu: roz­wo­dzić się; sze­ro­ko oma­wiać. [przypis edytorski]

50. ima­gi­nuj­cież so­bie — kon­struk­cja z par­ty­ku­łą -że, skró­co­ną do -ż; zna­cze­nie: wy­obraź­cie (też) so­bie. [przypis edytorski]

51. te­dy (daw.) — więc, za­tem. [przypis edytorski]

52. kro­to­chwil­ny (daw.) — żar­to­bli­wy, za­baw­ny, we­so­ły. [przypis edytorski]

53. za­się (daw.) — zaś, na­to­miast. [przypis edytorski]

54. re­spons (z łac., daw.) — od­po­wiedź. [przypis edytorski]

55. w pa­ra­gon wcho­dzić (daw.) — iść w za­wo­dy; do­rów­ny­wać ko­muś. [przypis edytorski]

56. ali­ści (daw.) — jed­nak, jed­nak­że. [przypis edytorski]

57. te­dy (daw.) — więc, za­tem. [przypis edytorski]

58. kro­to­chwil­nik (daw.) — żar­tow­niś, we­so­łek. [przypis edytorski]

59. jąć (daw.) — za­cząć. [przypis edytorski]

60. te­dy (daw.) — więc, za­tem. [przypis edytorski]

61. si­ła (daw.) — du­żo, mnó­stwo. [przypis edytorski]

62. jąć (daw.) — za­cząć. [przypis edytorski]

63. kro­to­chwil­nik (daw.) — żar­tow­niś, we­so­łek. [przypis edytorski]

64. przy­tom­ny cze­mu — obec­ny przy czym. [przypis edytorski]

65. za­się (daw.) — zaś, na­to­miast. [przypis edytorski]

66. si­ła (daw.) — du­żo, mnó­stwo. [przypis edytorski]

67. kro­to­chwil­ny (daw.) — we­so­ły, za­baw­ny. [przypis edytorski]

68. te­dy (daw.) — więc, za­tem. [przypis edytorski]

69. nie miesz­ka­jąc (daw.) — nie zwle­ka­jąc, nie tra­cąc cza­su. [przypis edytorski]

70. za­li (daw.) — czy, czyż. [przypis edytorski]

71. za­się (daw.) — zaś, na­to­miast. [przypis edytorski]

72. wy­drzej — dziś popr.: wy­drzyj. [przypis edytorski]
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